
£ąki był dla ZKiMR 1987 rok?

Najlepszy od początku 
reformowania gospodarki

REDAKCJA „Przeglądu Fabrycznego” zwróciła się do 
rnnie w połowie stycznia z prośbą o dokonanie oceny efek 
tów gospodarowania w m inionym  roku. Czynię to 15 stycz
n a  1988 roku, a podkreślam tę datę, bo w iele niewiadom ych  
utrudnia tę ocenę. Do tego dnia np. odbiorcy naszych w yro
bów nie zapłacili nam ponad 300 min zł i nie w iem y, w ja
kim stopniu uda się te należności w yegzekwować. Pomimo 
4ej i w ielu  jeszcze innych niewiadom ych, jedno jest pewne, 
*e był to najlepszy rok, jeśli chodzi o efekty finansowe, 
osiągnięte przez zakład w  warunkach reformy gospodarczej.

Przy ocenie m inionego roku nie 
należy zapom inać o zam rożeniu 

1 cen na m aszyny rolnicze. Nie u- 
zyskaliśmy z tego ty tu łu  ulgi, 
gdyż M inisterstw o Finansów  u- 
znało, że korzystna sytuacja za
j a d u  nie upow ażnia go do tego.
Głównym jednak  k ry terium  oce- 
uy działalności przedsiębiorstw a 
Jest w ypracow any przezeń zysk 
d° podziału. W 1987 r. wyniósł 
on 531,4 m in zł, podczas gdy w 

poprzednim  393,3 m in zł.
N|a Podobnym poziomie ukształto

wał się odpis na fundusz rezer
wowy, który w  1987 r. wyniósł 

min Zł, a w  1986 tylko o 700 
ys- mniej. Isto tne różnice zano- 
owaliśmy w dwóch ostatnich la- 
ach w wysokości podatku od po
zanorm atyw nych wynagrodzeń.

1987 r. przedsiębiorstw o zapła- 
'uo z tego ty tu}u 215,8 m in zł,

Podczas gdy w ubiegłym  już tylko 
' m in zł. Ponad sześciokrotnie, 
z 60,7 min do 368,6 m in zł, wzrósł 
odpis na fundusz rozwoju. Dość 
-nacznie zwiększył się także od- 
iOHena fundusz załogi, który w 

r - w ynosił 77,5 min zł, a w
a J UŻ 113 m ln zł-A ktualna sytuacja finansow a 

okładu jest w ięc zadow alająca, 
pwjem w ygospodarow ane środ- 

g* W pe!;ni pokryły jego potrzeby.
■adczą też o tym  pozostające 

a funduszu rozwoju nie w yko
rzystane środki finansow e na ko- 
,ec dwóch ostatnich lat, tj. 14,4

1987 Zł W 1986 r ’ i 41,7 m ln zł w Z tego funduszu sfinanso-
ar?e zostały wszystkie zobowią- 

•ania obowiązkowe fabryki, zo- 
OWlązania dotyczące zakresu rze

czowego kontynuow ania zadania 
Pd- „Rozbudowa i m odernizacja

zakładu”, a także bieżące zakupy 
inw estycyjne. Łącznie n a  inw e
stycje przeznaczyliśm y i w ykorzy
staliśm y z tego funduszu 198 
m ln zł.

S tała troska o stan  własnego 
funduszu w  obrocie, w yrażająca 
się w system atycznym  przeznacza
niu pieniędzy z funduszu rozwo
ju  na zasilenie środków obroto
wych, pozwoliła osiągnąć bardzo 
wysoki w skaźnik pokrycia zapa
sów funduszem  w łasnym  w  obro
cie, wynoszący w 1987 r. 54,2% 
(wg danych za 9 miesięcy ub. r. 
stopień pokrycia zapasów w za
kładzie wynosił 46%, podczas gdy 
w całym przem yśle maszyn ro l
niczych osiągnął 32%).

W śród czynników, k tóre w  de
cydującym  stopniu w płynęły na 
korzystną sytuację finansow ą za
kładu należy w ym ienić w kolej
ności: um iarkow any poziom ko
sztów pomimo zam rożenia cen na 
maszyny rolnicze, wynoszący 85,5 
procent; rozwój produkcji ekspor
towej do drugiego obszaru p ła t
niczego, co przyniosło ZKiMR u l
gę w podatku dochodowym w w y
sokości 130,6 m ln zł; produkcja 
maszyn ze znakiem  jakości „1”, 
k tóra dała ulgę w w tym  podatku 
w wysokości 69 m ln zł oraz w pro
wadzenie w 1987 r. system u za
chęt m aterialnych za oszczędność 
surowców i m ateriałów , dzięki 
czemu przedsiębiorstwo uzyskało 
kolejną ulgę w wys. 19 m ln zł.

Obok dobrej sytuacji finanso
wej osiągnęliśm y również popra
w ne relacje ekonomiczne, co w y
raża się w  korzystniejszym  niż 
założono w CPR na 1987 r. w ska
źniku (liczonym wg cen stałych)

opłacania w ydajności pracy, który 
w yniósł 2,93. Nie przekroczyliśm y 
również bardzo krytykowanego, 
założonego w  CPR na u b . ' r. 12- 
-procentow ego progu w zrostu w y
nagrodzeń, a podatek od ponad
norm atyw nego ich w zrostu w y
niósł 1,8%  zysku do podziału.

Chciałbym  stwierdzić, że osią
gnięcie takich wyników  było moż
liw e dzięki bardzo dobrej pracy 
w szystkich pracowników  naszych 
zakładów. Za ten w ysiłek w i- 
m ieniu w ładz polityczno-gospo
darczych składam  załodze w yrazy 
podziękow ania i w yrażam  nadzie
ję  na takie sam o ich zaangażow a
nie w realizacji zadań tegorocz
nych.

N iewiele mogę powiedzieć na 
tem at bieżącego roku. Nie są je 
szcze znane w szystkie param etry  
centralne. Na podstaw ie już o- 
kreślonych mogliśmy ustalić plan 
produkcji i kosztów na ten rok. 
Um ożliwia on przyznanie podw y
żek płac średnio o 2,5 tys. zł na 
jednego zatrudnionego oraz u sta 
now ienie specjalnej nagrody m ie
sięcznej za w yniki ekonom iczne 
także w wysokości 2,5 tys. zł dla 
każdego pracow nika (regulam in 
m iał być poddany pod dyskusję 
jeszcze w styczniu — przyp. red.).

Oczywiste jest, że nagroda o 
k tórej piszę, będzie mogła być 
przyznana po spełnieniu przez 
całe przedsiębiorstw o określonych 
w arunków . Ponadto dla poszcze
gólnych zespołów i wydziałów zo
staną określone zadania szczegó
łowe, a dla pracowników  — in 
dyw idualne.

Bardziej szczegółowy plan przed
sięwzięć techniczno-ekonom icz
nych na 1988 r. m ożna będzie 
przedstaw ić na łam ach „PF” po 
otrzym aniu pozostałych param e
trów  z centrum . Dzisiaj uważam, 
że prognozy na rok bieżący moż
na zam knąć dwoma stw ierdzenia
mi: nie ‘będzie to rok łatw iejszy 
od ubiegłorocznego, ale przy peł
nej mobilizacji i w ykorzystaniu 
w szystkich środków technicznych 
i ludzi pow inien przynieść je 
szcze lepsze efekty.

MARIAN NAWROCKI

Zimowa świetlica już ruszyła
Wv u p*erw szego dnia ferii zimo- 
sw • Technika otworzył
ą 7-°',e podwoje dla młodzieży. Co- 
2 Ienn' e w  dniach roboczych (po- 
j  POńiedziałkami) pozostający w  

Worze uczniowie mogą tu  spę- 
'ac swój wolny czas.

niJ e2° roczne propozycje nie róż-
Orz ^  w iele od tyć*1 z la t P°- 

zednich. Jak  zwykle, organiza

torzy zapew niają sprzęt do gier i 
zabaw ruchowych. Pomieszczenia 
klubu, stojące zazwyczaj pusto 
przed południem , w ypełn iają  się 
w  czasie ferii rozbawionym i gro
m adkam i dzieci. Oczywiście, każ
dy dzień rozpoczyna się od oglą
dania „T eleferii”. D la młodzieży 
organizuje się pokazy film ów w i
deo, a dla dzieci bajek.

Jednak  najw iększą popularno
ścią cieszy się, jak  dotąd, tenis 
stołowy. G rającym  udostępniono 
salę widowiskową. Przez cztery 
godziny od 10 do 14 młodzież i 
dzieci mogą tu liczyć na opiekę. 
Ich liczba przekroczy zapewne u- 
biegłoroczną. Jedną z przyczyn 
jest zrezygnowanie przez zakład 
z organizow ania w tym  roku zi
mowisk. (mis)
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Z obrad Egzekutywy i KZ PZPR

Przed konferencja PZPR
PO ROCZNEJ DZIAŁALNOŚCI nowych władz partyjnych w za- 

I kładzie zbliża się czas podsumowania ich działalności. W drugiej po- 
I łowię lutego odbędzie się konferencja sprawozdawcza zakładowej or- 
[ganziacji PZPR. Temat ten podejmowany był na styczniowych po- 
I siedzeniach Egzekutywy i Komitetu Zakładowego partii. Przyjęto 
I wstępne założenia przeprowadzenia tych zebrań i konferencji. Wiele 
[działań nowych władz spotkało się z dużym zrozumieniem.
I K am pania rozpocznie się w  od
działow ych organizacjach. Ich 
członkowie rozliczać będą progra- 

Imy działań zatw ierdzone podczas 
konferencji spraw ozdaw czo-w y
borczych. Podobnie postąpią w o
bec wszystkich uchw ał podejm o
w anych podczas zebrań p a rty j
nych, zarówno skierow anych do 
kom itetów  zakładowego i m ie j
skiego, jak  i do dyrekcji zakładu. 
W ten sposób OOP ocenią w spół
pracę z wyższymi instancjam i o- 
raz, ze swego punktu  w idzenia, 
ich działalność. K onferencja pod
sum uje pracę poszczególnych or
ganizacji i poczynania całej partii. 
Ocenę przedstaw i Egzekutywa 
KZ PZPR.

Egzekutyw a przyjęła także za
łożenia do przeprow adzanej obe
cnie oceny kadry  kierow niczej. 
W tym  roku oceniani będą rów 
nież wszyscy m istrzowie. Wszy
stkie oddziałowe organizacje po
w ołają specjalne zespoły ocenia
jące, w skład których w ejdą, o- 
prócz członków partii, grupowi 
związkowi, przedstaw iciele sam o
rządu pracowniczego z wydziałów 
oraz organizacji młodzieżowej. 
Przy ocenach m istrzów  zespół zo
stanie poszerzony o członka Rady 
Mistrzów.

Do podstawowych kryteriów  o- 
ceny kadry  kierow niczej i rezer
wowej zaliczono: uzyskiw ane e- 
fekty gospodarcze, postaw ę ideolo
giczną oraz szczególne osiągnię
cia lub niedom agania. W p ierw 
szym z kryteriów  będą brane pod 
uwagę nie tylko rezu ltaty  p ro
dukcyjne komórek, którym i k ie
ru ją  oceniani, ale również rea li
zacja program ów  popraw y gospo
darności, oszczędnościowego oraz 
doskonalenia w arunków  BHP. W 
drugim  chodzi przede w szystkim  
o w spółpracę z działającym i w 
zakładzie organizacjam i politycz
nymi, społecznymi i techniczny
mi, o reagow anie na uchw ały  po
dejm ow ane przez odpow iednie od
działowe organizacje party jne. W

trzecim punkcie znajdą się takie 
sprawy, jak stosunek do podwład
nych i kolegów, w łaściwe kształ
towanie atmosfery w  pracy itp.

Każdy z ocenianych otrzyma in
dywidualne zadania do realizacji. 
Członkowie Egzekutywy KZ w y
szli z założenia, że wszyscy ma
ją jakieś braki. Nawet wówczas, 
gdy oceny wypadną bardzo do
brze, członkom kadry kierowni
czej można zasugerować jeszcze 
bardziej ambitne zadania. Na 
szczeblu KZ PZPR z udziałem  
szefów organizacji społecznych o- 
ceniani będą szefowie produkcji, 
na szczeblu miejskim — zastępcy 
dyrektora, a na wojewódzkim — 
dyrektor zakładu. Członków E- 
gzekutywy zobowiązano do pomo
cy OOP, których są członkami.

Plenum na swoim pierwszym  
w tym roku posiedzeniu zatwier
dziło plan pracy KZ PZPR i jego 
Egzekutywy na pierwsze półro
cze oraz roczny plan pracy Zakła
dowego Ośrodka Kształcenia i In
formacji. W planie działania u- 
stalono, że w  pierwszym półroczu 
odbędą się trzy plenarne posiedze
nia, a dwa razy w miesiącu ob
radować będzie Egzekutywa KZ. 
Wśród wielu tematów przewidzia
no m.in. ocenę poszczególnych od
działowych organizacji, propagan
dy zakładowej, w iele tematów go
spodarczych, w  tym również prze
dyskutowanie osiągniętych przez 
ZKiMR efektów ekonomicznych 
oraz zagadnienia dotyczące zakła
dowego systemu wynagradzania.

W tym roku rozszerzy się rów
nież działalność ZOKil. W jej ra
mach organizowane będą spotka
nia z emerytami, sondaże opinii 
załogi, szkolenie ekonomiczne o- 
raz imprezy o charakterze spor
towo-rekreacyjnym.

Podczas obrad plenum zwrócono 
również uwagę na zadania człon
ków partii podczas zbliżającej się 
kampanii wyborczej do rad naro
dowych i organizacji związkowej.

(mis)

Fot.  F. K opeć
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kronikaWizyta przyjaźni 
z  Kuwandyku w ZKiMR

Od 12 do 15 stycznia br. przebyw ała w 
Jaw orze delegacja z zaprzyjaźnionego z 
województwem  legnickim  obwodu oren- 
burskiego w Związku Radzieckim  — m ia
sta  Kuwandyk, położonego u podnóża U- 
ralu. W czasie swojego pobytu w mieście 
goście odwiedzili także ZKiMR.

14 stycznia radziecką delegację w  sk ła
dzie: WŁADIMIR JEM IELIANIENKO (II 
sekretarz K om itetu Rejonowego KPZR), 
NIKOŁAJ LEWANKOW (przewodniczący 
M iejskiej Rady Narodowej w K uw andy- 
ku), WŁADIMIR MIEDWIEDIEW (dy
rek tor Zakładu P ras Mechanicznych), 
W ALERIJ CHOŁODILIN (robotnik w tym 
zakładzie), W ASILIJ SUKACZ (dyrektor 
sowchozu) podejm owało kierow nictw o 
społeczno-polityczne i gospodarcze fab ry 
ki. Goście w tow arzystw ie dyrektora 
ZKiMR MARIANA NAWROCKIEGO, I 
sekretarza KZ PZPR ADAMA SAW I
CKIEGO oraz sekretarza KM PZPR RY
SZARDA PACAKA zwiedzili zakład, za
poznając się z charak terem  jego produk
cji. Największe wrażenie na zw iedzają
cych w yw arła przestrzeń zajm ow ana 
przez zakład, dająca — jak  stw ierdzili — 
ogromne możliwości rozwojowe. Podoba
ło się nowoczesne i uniw ersalne wyposa
żenie techniczne.

Następnie delegacja z K uw andyku spot
kała się w św ietlicy Działu Głównego M e
chanika z aktywem  pracowniczym . W. Je- 
m ielianienko przekazał zebranym  wiele in 
teresujących inform acji o swoim mieście 
i obwodzie orenburskim .

Kuwandyk, w tłum aczeniu z języka ta 
tarskiego na polski, oznacza „dolinę szczę
ścia”, jest m iastem  trochę większym od 
Jaw ora. Liczy ok. 28 tys. m ieszkańców. 
Zam ieszkuje je  aż 30 narodowości, wśród 
których najliczniejsze grupy stanow ią Ro
sjanie, Ukraińcy, Białorusini, Tatarzy, K a
zachowie, Niemcy, Żydzi, O rm ianie i G ru 
zini. W Egzekutywie kom itetu m iejskiego 
KPZR zasiadają przedstaw iciele 18 nacji. 
W mieście dobrze rozw inięty jest p rze
mysł m etalowy i chemiczny. Największe 
zakłady to w ym ieniony wcześniej Zakład

Pras M echanicznych, zatrudniający 2,8 
tys. pracowników o raz Zakład Chemicz
ny — ok. 2 tys. pracowników.

W. M iedwiediew zapoznał pracowników 
ZKiMR z najw iększym  w  K uw andyku 
zakładem, produkującym  prasy m echani
czne. Roczna produkcja wynosząca 3 tys. 
(9 modeli) pras, osiąga w artość 29 min 
rubli. 18—12% rocznej produkcji przezna
czane jest na eksport aż do 47 krajów . 
Jedna z takich pras — jak  zauważył pod
czas spotkania M. Nawrocki — znajduje 
się także w ZKiMR. Zakład posiada w ła
sny żłobek, przedszkole, ośrodek pionier
ski. Na jego terenie zlokalizowany jest 
sklep, stołówka i kaw iarnia.

Na zakończenie spotkania W. M iedw ie
diew przekazał M. Nawrockiem u na p a
m iątkę pobytu w ZKiMR oraz zapocząt
kow anej współpracy i przyjaźni em blem at 
swojego zakładu. M. Nawrocki wręczył 
natom iast lis t z pozdrowieniam i dla m ie
szkańców K uw andyku. (M)

Delegacja z K u w a n d y k u  podczas zw iedzan ia  zak ładu .  Gości w i ta  w  bram ach  M atrycow ni  
Szef p ro d u k c j i  narządzi  S ta n is ła w  Tabasz  Fot.  F. K opeć

Zmiany 
w  Zespole 
W yd zia łó w  
M aszyn 
Rolniczych

Spore zm iany nastąpiły  w organizacji 
pracy w  Zespole Wydziałów Maszyn Rol
niczych. Są konsekw encją założeń przy
jętych przy usta lan iu  planów produkcji 
przedsiębiorstw a na najbliższe lata. O kre
ślono także lim it etatów  dla pracowników 
nieprodukcyjnych. Na cały zespół przyzna
no ich 35. W tej liczbie są również m i
strzow ie poszczególnych wydziałów.

Najpow ażniejsza zm iana to likw idacja 
W ydziału Tłoczni i Spaw ałni W-2. Dotych
czas: zatrudnieni tu  pracownicy zostaną 
przeniesieni na inne stanow iska, a m ają
tek trw ały  i nietrw ały  przejm ie wydział 
W-4. Ten ostatni zmieni nazwę na: W y
dział M ontażu Maszyn Pielęgnacyjnych i 
Spaw ałni. Nie zm ienione zostaną symbole 
cyfrowe i literow e wydziału. Tu także za
trudn ian i będą junacy z zakładowego huf
ca OHP. Ich oddział otrzym ał symbol 
W -4/2 i został podporządkowany kierow 
nikowi W ydziału W-4 JANOWI KASP
RZAKOWI.

Podobnego zabiegu dokonano w W ydzia
le W -5. Utworzono tu  oddział OHP W -5 / 
/ 2, który zajm ować się będzie produkcją 
palców do maszyn rolniczych. Jego k ie
row nikiem  został BOGDAN TOMASZEW
SKI.

Obecnie szefem Zespołu W ydziałów M a
szyn Rolniczych jest JULIAN GANCARZ, 
jego zastępcą JÓZEF BOJARCZUK. K ie
row nikiem  Działu P lanow ania P rodukcji 
M aszyn Rolniczych W-0 został TADEUSZ 
GAWROŃSKI. M a on 4 etaty  pracow ni
ków nieprodukcyjnych. K ierow nikiem  W y
działu K raja ln i W -l jest nadal ANDRZEJ 
GI'ZA, dysponuje on 5 takim i etatam i. W y
działem Produkcji Rozdrabniaczy W-3 k ie
ru je  MAREK KLIMCZAK, przyznano tu 
6 etatów. Osiem etatów  nieprodukcyjnych 
uzyskał W ydział M ontażu Maszyn P ielę
gnacyjnych i Spaw ałni pod kierunkiem  
JANA KASPRZAKA, a 10 W ydział Ob
róbki W iórowej, w skład którego wchodzi 
oddział palców. K ierow nikiem  tego w y
działu jest MARIAN GRYNICZ.

(mis)

2 •  Przegląd Fabryczny

Doskonalenie 
systemy płac

Jak  dotąd, konsekw entnie w prow adzane 
są zm iany dotychczasowego system u w y
nagradzania. Znacznie zaaw ansow ane są 
prace nad w artościow aniem  poszczegól
nych stanowisk. W pierwszym  kw arta le  
powinny być zakończone. Zanim  jednak 
ich w yniki zostaną w ykorzystane przy 
tw orzeniu nowego systemu w ynagradza
nia, w płacach nastąpią kolejne zmiany.

N ajbliższa to w łączenie prem ii do pod
stawowego wynagrodzenia. Dotyczy to je 
dynie pracowników  zatrudnionych w akor
dzie. Posunięcie to będzie preferow ało do
brych pracowników, przekraczających p la
now any wyrób detali.

Inną form ą m otyw ującą do pracy ma 
być m iesięczna prem ia, przyznaw ana tym, 
którzy w danym  okresie nie opuścili dnia 
w pracy. K onkretne zasady przyznaw ania 
tego św iadczenia nie są jeszcze w pełni 
znane, w iadom o jednak, jaka idea przy
świeca takiej decyzji.

— Chcemy nagradzać za pracę — mówi 
pierwszy zastępca dyrektora EUGENIUSZ 
CEZAR. — Ta prem ia ma w płynąć na 
większe zdyscyplinowanie załogi, aby każ
dy' w iedział, że opłaca się pracować. Nie 
będzie to jednak pow rót do tego wzorca 
prem ii m otywacyjnych, k tórą znieśliśmy 
we w rześniu 1985 r. Obecnie m a ona n a 
gradzać pracowitych, a nie karać chorych.

(k)

Niewypał. Tak m ożna skom entować k a r
nawałowy bal, jaki odbył się 9 stycznia 
w K lubie Technika. Zachęcające ceny b i
letów skusiły w ielu pracowników, ale n ie
stety, chyba niewielu wyszło z tej zabawy 
zadowolonych. Nie pomógł patronat „Sło
w a Polskiego”.

W iele nieporozum ień w ynikło z szybkie
go czytania plakatów , reklam ujących tę 
imprezę. Uczestnicy błędnie spodziewali 
się, że bal poprowadzi znany prezenter te 
lew izyjny W ojciech Mann, choć zaw ierały 
one nazwisko W ojciecha Macha. Rozcza
row ała także orkiestra. B rak zgrania, nie 
nastro jone instrum enty, zanikająca melo
dia, k tórą czasem w ogóle trudno  było roz
poznać, to najpoważniejsze zarzuty uczest
ników balu. Jak  stw ierdził jeden z nich, 
„wydawało się, że do północy stroili in 
strum enty, a potem nie m ieli już sił grać”. 
T rudno oczywiście przyjąć w yjaśnienia o r
ganizatora, tłum aczącego się przypadkam i

R o zp o czę ło  się
okresowe
szkolenie

Zgodnie z obowiązującym i przepisam i co 
pięć la t dozór techniczny przechodzić ma 
szkolenia okresowe. W ZKiMR rozpoczęło 
się ono w połowie stycznia. W tym  roku 
m a objąć ponad 160-osobową grupę k ie
rowników i m istrzów. Szkolenie prow adzą 
specjaliści z Okręgowego Inspektoratu  P ra 
cy we W rocławiu, w spierani przez kilku 
zakładowych fachowców.

Pracow ników  dozoru podzielono na czte
ry grupy. Dla każdej z nich przewidziano 
30 godzin wykładów. Każde ze spotkań ma 
trw ać pięć godzin lekcyjnych. Zajęcia po
święcone są wiedzy z zakresu socjologii, 
psychologii, ergonomii, p raw a pracy, BHP 
oraz pomocy w w ypadkach przy pracy.

■ Szkolenia odbyw ają się w zakładowych 
św ietlicach i zaczynają się o godz. 13. Ma 
to zapewnić lepszą frekw encję. Dotych
czas organizowano je poza Jaw orem  i w ią
zały się z k ilkudniow ą nieobecnością w 
pracy sporej części dozoru technicznego.

Przew iduje się, że wszyscy wytypowani 
pracownicy przeszkoleni zostaną do koń
ca kw ietnia.

(mis)

losowymi i koniecznością szybkiego kom 
pletow ania składu.

W program ie, oprócz niewybrednych żar
tów, trącących w ulgarnością i podobnych 
piosenek, znalazły się konkursy, jakich 
nie powstydziłoby się w iejskie wesele nad 
ranem . Straszyły aktorki przebrane w ko
szm arne stro je wróżek. W odzirej mylił o- 
soby, przypisując im kierownicze funkcje 
W- zakładzie, choć nie pam iętał naw et je 
go nazwy. Nic w ięc dziwnego, że tylko 
najw ytrw alsi doczekali końca. Wiele osób 
opuściło klub kilka godzin po rozpoczęciu 
balu.

Szkoda, że cenna inicjatyw a kierow ni
ctwa KTiR okazała się niewypałem. P rzy
kro, że nie możemy napisać o tej im prezie 
niczego pozytywnego, ale tak  oceniali ją  
jej uczestnicy. Mamy nadzieję, że podobne 
niewypały nie będą się więcej powtarzać.

(k)

•  U kazało  się po lecen ie  d y re k to ra  ZKiM R w 
sp raw ie  u su w an ia  n ied o c iąg n ięć  stw ie rd zo n y ch  
przez  k o m isję  p o ża ro w o -tech n iczn ą . Z aw iera  ono 
p o nad  40 zaleceń , ad re so w a n y c h  n iem al do 
w szy stk ich  k ie ro w n ik ó w  zak ład o w y c h  kom ó rek . 
N iep raw id łow ośc i po w in n y  być u su n ię te  do k o ń 
ca  k w ie tn ia  b r. O dpow iedzia ln i zobow iązan i zo
s ta li  do p isem nego  zg łaszan ia  in sp e k to ro w i o- 
ch ro n y  p rzec iw p o żaro w ej o w y k o n a n iu  za le 
ceń . U ch y la jący m  się grożą sa n k c je  d y sc y p li
n a rn e .

•  W sali K lubu  T ech n ik a  i R a c jo n a liz a to ra  od 
były się zak ładow e e lim in ac je  O gólnopolsk iej 
O lim p iady  W iedzy S p o łeczn o -P o lity czn e j. Ta 
coroczna im p re za , o rg an izo w an a  przez Z arząd 
Z ak ładow y  ZSM P, p rzyciąga  w ie lu  ch ę tn y ch .

0  Z arząd  NSZZ P ra co w n ik ó w  ZKiMR na 
sw oim  styczn iow ym  posiedzen iu  postanow ił 
zw oln ić  z za jm o w an eg o  sta n o w isk a  d o ty ch cza 
sow ego następcę p rzew odn iczącego  zw iązku  S ta 
n isław a W ilczew skiego.

•  ZYGMUNTOW I JÓ ŹW IK O W I pow ierzono 
d o d a tk o w o  pełn ien ie  obow iązków  głów nego  te 
chn o lo g a . T ak a  d ecy z ja  zapad ła  w zw iązku  z 
d łu g o trw a łą  ch o ro b ą  W acław a A słam ow icza, 
p ia s tu jąc eg o  to  s ta n o w isk o . Z. Jóźw ik  je s t n a 
dal g łów nym  spejejalistą ds. a k ty w iz a c ji p ro 
d u k c ji i b ad an ia  ry n k u .

•  W połow ie s ty c zn ia  u k aza ło  się k o le jn e  za 
rząd zen ie  d y re k c ji  w  sp raw ie  upo rząd k o w an ia  
zapasów  a w a ry jn y c h . S zefow ie p ro d u k c ji oraz 
g łów ni sp e c ja liśc i zobow iązan i zosta li do po 
now nego  p rzean a lizo w an ia  s ta n u  ty ch  zapasów  
o raz sp o rząd zen ia  odpo w ied n ich  lis t. N iezrea li
zow an ie  po lecen ia  zagrożone je s t o d p o w ied z ia l
nośc ią  finan so w ą.

•  W zw iązku  z rozpoczęciem  e k sp lo a ta c ji  w a
gi k o le jo w ej w y d an o  po lecen ie  o k re ś la ją c e  za
sa d y  p rzy jm o w an ia  i w y d aw an ia  p rzesy łek  k o 
le jo w y ch . Do obsług i w agi p -zeszko lono  6 p r a 
cow ników . Za je j s ta n  tech n iczn y  i p ra w id ło 
w e w y k o rz y sta n ie  o d p o w iad a ją : W IESŁAW
STRZELCZY K , JÓ ZEF PA STU SZCZA K  oraz 
LESŁAW  PR O C A JŁO . W szyscy k ie ro w n ic y  m a 
gazynów  m ają  obow iązek  p ro w ad zen ia  r e je s tru  
p rzesy łek  w ag onow ych  oraz  w ażen ia  ich , a w 
p rzy p ad k u  s tw ie rd zen ia  n iedoborów , sp o rząd za
n ia  p ro to k o łó w  re k la m a c y jn y c h .

Janusz Szurek
sekretarzem
00P -7

Trzecia dekada stycznia była we w szy
stkich oddziałowych organizacjach p ar
tyjnych okresem, w którym  dokonywały 
one podsum ow ania swojej działalności w 
m inionym  roku. Tylko w OOP-7 zebranie 
m iało charak ter sprawozdawczo-wyborczy 
w związku z przejściem  dotychczasowego
1 sekretarza JÓZEFA BOJARCZUKA do 
pracy w  innym  wydziale i przeniesieniem  
do OOP-4. Zaistniała więc konieczność u- 
zupełnienia składu egzekutywy OOP-7, 
k tóra zaproponowała na to m iejsce JA 
NUSZA SZURKA. Zebranie zaakceptowało 
propozycję, a w  tajnym  głosowaniu w y
brało go na stanow isko I sekretarza 
OOP-7.

Podczas zebrania odbyło się w ręczenie 
legitym acji członkowskiej kandydatow i 
ZYGMUNTOWI LORENCOWI. O rganiza
cja liczy obecnie 23 członków. U stępują
cy I sekretarz J. Bojarczuk przedstaw ił 
refera t sprawozdawczy z działalności eg
zekutywy w pierwszym  roku trw ającej 5 
la t kadencji. Zwrócił w nim  uwagę na ko
nieczność zwiększenia kontroli realizacji 
zadań indyw idualnych oraz podniesienia 
dyscypliny party jnej. P rzedstaw ił też spo
sób realizacji zgłoszonych w minionym 
roku wniosków.

Zebranie zatw ierdziło ponadto plan p ra 
cy na I półrocze 1988 roku. (m>

Nieudany b a l



ilustrowana 
kronika Jawora

Książęta iaworsko-świdniccy

Bolko I

i
BOLKO I, zwany Wielkim lub Suro

wym, byl najmłodszym z synów Bolesła
wa Bogatki, którzy go przeżyli. Najstar
szym byl Henryk Gruby, najpierw książę 
jaworski, następie legnicki, a później tak
że wrocławski. Urodził się w 1248 lub 
1249 roku. Drugim z żyjących był Ber
nard, zwany Skoczkiem, który władał 
Lwówkiem. Trzecim właśnie Bolko I. Data 
Jego urodzenia nic jest znana. Jeszcze w 
Polowie XIII wieku nie odnotowywano do
kładnych dat urodzin nawet dzieci ksią
żęcych, najwyżej zgonu, jeśli któreś z nich 
odegrało w tych czasach istotną rolę. 
Czas urodzin Bolka I określa się na lata 
1252—1256. Matką była Jadwiga, księżnicz
ka Anhaltu — księstwa niemieckiego, któ
rego dawne terytorium znajduje się w 
środkowej części obecnej Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej.

O młodości Bolka I n ie  zachowało się 
wiele inform acji. W rodzinnym  domu za
pewne nie m iał najlepszych w arunków  ze 
yzględu na aw anturniczy tryb  życia ojca 
i roztrw anianie przez niego m ajątku. Co 
najwyżej, mógł zdobywać zapraw ę w ry 
cerskim rzemiośle. W iemy natom iast na 
Pewno, że w 1277 r. Bolesław Rogatka w y- 
słał go na dw ór kró la niemieckiego R u
dolfa H absburga. W tedy w łaśnie książę le
śnicki zm ienił k ierunek  swojej polityki ze

w nętrznej, przechodząc n a  stronę kró la 
Niemiec w  jego w alce z królem  Czech 
Przem ysłem  O ttokarem  II. Bolko pełnił 
tam  rolę jakby zakładnika, gw aran tu jące
go stałość zajętej przez Rogatkę pozycji. 
Z resztą niem al przez cały okres swojego 
panow ania korzystał on z niem ieckiej po
mocy, zwłaszcza w  w alkach ze swoim b ra 
tem, księciem  w rocławskim .

Pobyt Bolka na dworze H absburgów  nie 
trw ał zapew ne długo, niem niej jednak  nie 
pozostał bez wpływ u na późniejszą jego 
działalność, jak  i na poziom edukacji. Bo
lesław  Rogatka zm arł 31 grudnia 1278 r. 
Synowie zajęli się w ięc podziałem  pozo
stawionego księstw a. H enryk G ruby, k tó 
rem u ojciec jeszcze za swojego życia, w 
1274 r., w ydzielił księstw o jaw orskie, ob
ją ł „stołeczną” Legnicę i przyległe, zna

czne obszary. Zam ek legnicki służył mu 
iako siedziba. Bolko otrzym ał dotychcza
sowe księstw o jaw orskie. Jego obszar w y- 
maezały, z grubsza rzecz biorąc, m iasta: 
fawor, Je len ia  G óra i K am ienna Góra. Na 
lego terenie leżał także Bolków. B ernard  
Skoczek otrzym ał Lwówek Śląski z obsza- 
•em zaw artym  pomiędzy Jelen ią Górą a 
Bolesławcem, licząc z południa na północ, 
i Bobrem i K w isą ze wschodu na zachód. 
Siedzibą Bolka był w tym  czasie Jaw or, 
ł B ernarda Lwówek. W prawdzie istn ieją  
la  tem at tego podziału także inne po
glądy, bo w iele spraw  z daw nej przeszło
ści nie jest w  pełni jasnych, na ogół je- 
Inak takie w łaśnie przyjm uje się rozdy
sponowanie spuścizny po Bolesławie Ro
gatce.

W chwili obejm ow ania księstw a jaw or- 
,kiego Bolko liczył ponad 20 lat. Pobyt 
la dworze Rudolfa H absburga skłaniał go 
v początkowym okresie spraw ow ania w ła

gASŁUŻENi DLA ZAKŁADU

Zygmunt Pluta
W TYM MIESIĄCU m ija ją  32 la ta  jego 

pracy w ZKiMR. Rozpoczął ją  2 lutego 
1956 r. Wcześniej pracow ał przez k ilka lat 
w POM-ie w  Bolkowie. Jego związki z 
Dolnym Śląskiem  datu ją  się od 1946 roku. 
Wówczas przyjechał w raz z rodzicam i do 
Domanowa k. Bolkowa. W tej wsi jego oj
ciec otrzym ał gospodarstwo rolne. Tu koń
czył szkołę podstawową, pom agając w p ra 
cach na roli. Potem  w yjechał do W arsza
w y  Tam m ieszkał jego brat, a on podjął 
naukę w szkole zawodowej. W 1949 r. p ra 
cował w Spółdzielni „M iara”, zdobywając 
kw alifikacje spawacza. W rok później w ró- 
p  do Bolkowa i podjął pracę w POM. 
Po trzech la tach został powołany do w oj
aka a p0 odbyciu służby zasadniczej przy
jechał do Jaw ora.

~~ W tym  czasie nie było łatw o o pra- 
^  — w spom ina ZYGMUNT PLUTA. — 
Aby dostać się do ówczesnej Fabryki N a
rzędzi Rolniczych, m usiałem  o to zabie- 

h*”4 Pziś wszystko zm ieniło się, zakłady 
cnętnie p rzy jm ują nowych pracowników, 

lesztą one też się zmieniły. Nie przypo- 
m ają tych, w których podejm owałem  

z aC ĥ ^ m iend a się technologia produkcji, 
" itechanizowano w iele procesów produk
cyjnych, zainstalow ano dużo nowoczesnych 

aszyn, powstało całe zaplecze socjalne, 
V rv fS°  przedtem  nie było.

Ud początku swej pracy w ZKiMR za- 
1 udniony był w M atrycowni. Za czasów

FNR wydział ten nazyw ano Narzędziownią. 
Początkowo pracow ał jako ślusarz-spaw acz. 
Wówczas zatrudniano  tu  w ielu pracow ni
ków, a we wzorcowni pracow ało ich k il
kunastu  — dziś tylko pięciu. W połowie 
la t sześćdziesiątych aw ansow ał na stano
w isko m istrza. Jednak  po kilku m iesią
cach zrezygnował z tej funkcji. W rócił na 
swoje stanowisko, aby w 1976 r. zostać 
brygadzistą wzorcowni. Dotychczas pełni 
te obowiązki.

— Nasza praca jest dość specyficzna — 
dodaje Zygm unt P luta. — W ykonujem y 
wzorniki i szablony dla kuźni. W szystkie 
operacje trzeba robić bardzo dokładnie. 
Od tego zależy późniejsza jakość odkuwek. 
Ograniczenie zatrudnien ia było m ożliwe 
dzięki dobrej organizacji pracy i zm echa
nizow aniu robót. Duża w tym  zasługa 
szefa produkcji narzędzi STANISŁAWA 
TABASZA i dyrekcji zakładu. U tkw ił mi 
w pam ięci dzień, kiedy przeprow adzaliśm y 
się ze starych budynków do nowych hal. 
Było to jakby zam knięcie pewnego okresu 
i rozpoczęcie zupełnie nowego — lepszego. 
Pracow ałem  już pod kierow nictw em  12 
różnych dyrektorów  i uważam, że obecny 
jest jednym  z najlepszych. Nie tylko dba 
o zakład, ale i o pracowników. Nigdy 
przedtem  nie było spotkań z długoletnim i 
członkami załogi. Mamy bardzo dobrą o- 
piekę lekarską. Tylko dzięki niej mogę 
nadal być czynny zawodowo.

dzy w łaśnie w stronę Niemiec, a zw ła
szcza w ładców m onarchii brandenbursk iej. 
M argrabią brandenburskim  był w tym  cza
sie Otton V Długi. Na jego dworze Bolko 
zaczął szukać kandydatki na małżonkę. 
Oczywiście, czynił to ze względów poli
tycznych, bo głównie tylko one odgrywały 
rolę w ożenkach panujących na większych 
lub m niejszych włościach. Chodziło prze
de w szystkim  o zyskanie jakichś pow ią
zań, wzajem nego w sparcia, zabezpieczenia 
granic przed zbrojnym i napadam i.

K andydatką na m ałżonkę była córka 
O ttona Długiego — Beatrycze. Zaręczyny 
odbyły się 29 kw ietn ia 1279 r. w  Spandau, 
obecnej dzielnicy B erlina Zach., znanej 
zwłaszcza z w ięzienia dla głównych zbrod
niarzy  hitlerow skich.

Beatrycze liczyła w tedy zaledwie 9 lat, 
więc z zaw arciem  ślubu trzeba było po
czekać. Zresztą były z tym  pew ne kom 
plikacje. K rólew skie i książęce rody w 
różnych księstw ach i państw ach były ze 
sobą zazwyczaj spokrewnione. Tak było 
też w przypadku Bolka I i Beatrycze. Jego 
babka i jej p rababka były córkam i króla 
Czech Przem yśla O ttokara I. N iezbędna 
więc była dyspensa papieża. Jeśli pokre
w ieństw o nie było zupełnie bliskie, uzy
skanie jej nie należało do rzeczy trudnych.

Pomiędzy Bolkiem I a m argrab ią b ra n 
denburskim  naw iązał się pewien sojusz. W 
1280 r. książę jaw orski w ziął udział w  w y
praw ie O ttona V Długiego przeciwko w ład
cy dzielnicy w rocław skiej — Henrykowi 
Probusowi. Zapewne ich interesy były 
w tedy wspólne. Ich w ojska w darły  się 
dość głęboko, aż po Ziębice i Racibórz.

Rok później H enryk P robus w ziął re 
w anż na Bolku I. W styczniu 1281 r. w y
praw ił się na dzielnice Bolka, B ernarda

Z y g m u n t  P lu ta  p r z y  pracy
Fot. F. K opeć

— O ogromie zmian, jak ie tu  zaszły, 
niech świadczy następujący fak t — doda
je  Z. P lu ta. — K ilkanaście la t tem u, kiedy 
byłem m istrzem , m ieliśm y ogromne k ło
poty zaopatrzeniowe. W wydziale, którym  
kierow ałem , nie m iał kto dowozić pracow 
nikom detali. W ówczas dyrektor Mieczy
sław  Starczew ski w siadł na wózek i do
starczał je na stanow iska. Dziś sytuacją 
taka jest nie do pomyślenia.

Poza p racą zawodową Z. P lu ta  m a hob
by, którem u poświęca znaczną część w ol
nego czasu. Od 1959 r. jest członkiem Ko

Suwnicą czeka na wymianę

i H enryka Grubego. W lutym  w ziął naw et 
tego ostatniego do niewoli i w ym usił na 
nim  uznanie swojego zw ierzchnictw a. Nie 
m iało to  jednak  zbyt długotrw ałych skut
ków, bow iem  w  następnych la tach  nie spo
tykam y się z tym  zjaw iskiem , a stosunki 
między obu H enrykam i uk ładały  się pozy
tyw nie. Ale w ypraw a ta  m ia ła  także inne 
cele. H enryk Probus m yślał już wówczas 
o jednoczeniu jak  najw iększej liczby dziel
nic i o koronow aniu się n a  k ró la  Polski. 
M ontował więc przym ierza. W tym  czasie 
zaw arł je z księciam i opolskim  i w ielko
polskim. P ierw sze nie p rzetrw ało  długo, 
drugie było konsekw entnie realizow ane. 
Rozpoczął także przełam yw anie oporu in 
nych książąt siłą. W prawdzie n ie  m a w ia
domości o w spieraniu  P robusa w tych 
dążeniach przez Bolka, jednak  H enryk 
Gruby, jak  już wiem y, zaangażow ał się 
później w zdobywanie przez niego K rako
wa.

W 1284 r. m ałżeństw o Bolka I z m ar- 
g rab ianką b randenburską zostało sfinali
zowane. Ślub odbył się 4 października te 
goż roku w Berlinie. Później historycy w y
pom inali Bolkowi w spółdziałanie z b ran - 
denburczykam i, skierow ane m.in. przeciw 
ko Probusowi, ale z perspektyw y czasu 
zawsze łatw iej staw ia się zarzuty.

Bolko okazał się doskonałym  władcą, 
dobrym adm inistratorem . Dbał zarówno o 
ekonomiczny, m ilitarny , jak  i tery torialny 
rozwój księstw a. Był politykiem  przebie
głym, nie p rzebierał w stosowanych środ
kach, z których w iele należałoby teraz o- 
cenić negatyw nie. Zarzuty  tak ie można 
postaw ić mu wobec tak tyk i przyjętej w 
stosunku do swego b ra ta  — H enryka G ru 
bego, ale o tym  później. Był równocześnie 
surow y w  ściąganiu wszelkich pow inno
ści. Księstwo zawdzięczało m u wiele.

Pierwszy, duży w zrost te ry toria lny  je 
go włości przyniósł 1286 rok, a w łaściw ie 
śm ierć b ra ta  — B ernarda Skoczka. Odzie
dziczył bowiem  jego dzielnicę w raz z 
Lwówkiem  Śląskim. Do tego też grodu 
przeniósł w 1287 r. sw oją siedzibę, opusz
czając Jaw or.

ła  Łowieckiego „Łoś”, a  od dziesięciu la t 
pełni w nim  funkcję selekcjonera. Tą p a
sją  zaraził także swojego syna. Od n ieda
w na i on jest pełnopraw nym  myśliwym.

— W ielu kojarzy  sobie m yśliw stw o w y
łącznie z odstrzałem  zwierzyny — mówi 
Z. P lu ta. — Jest jednak  zupełnie inaczej. 
Polow ania to  tylko część spraw . Zanim  
w ybierzem y się n a  łowy, zaczynam y od 
sadzenia lasu. Te prace w ykonujem y co 
najm niej dw a razy w roku, najczęściej 
wiosną. Jesien ią zbieram y plony. Koło nie 
posiada w łasnych pól upraw nych. Z b iera
my więc kukurydzę, buraki i inne płody 
na polach gospodarstw  rolnych po zakoń
czeniu zbiorów, a więc to, co pozostało. 
To w szystko w raz z sianem  m agazynuje
m y w swoich pomieszczeniach, aby od je 
sieni rozpocząć dokarm ianie zwierząt. M a
m y w łasne paśniki i wyznaczony obszar, 
na k tórym  opiekujem y się zw ierzyną łow 
ną. To nasze podstaw ow e zadania.

— N iem al codziennie po pracy w ybie
ram  się do lasu. Mam stały kon tak t z przy
rodą. Je s t ona jednak  coraz bardziej n i
szczona. Od kilku  la t nie m a w  naszej 
okolicy kuropatw , coraz m niej spotyka się 
zajęcy, w iosną znaleźć m ożna w iele pa- 
dłych saren. To wszystko jest ceną, jaką 
płacim y za rozwój przem ysłu i niew ielkie 
s ta ra n ia  o chronienie środow iska n a tu ra l
nego. A w łaśnie jego piękno je st bardzo 
istotne. Dokładne poznanie przyrody to 
także jedna z moich pasji.

Za sw oją d ługoletnią pracę otrzym a! 
w iele wyróżnień. Posiada chyba wszystkie 
zakładow e odznaki i dyplomy. U honorow a
no go także M edalem  40-lecia PRL. O jego 
pracy dobrze m ów ią koledzy i przełożeni. 
On sam w ykształcił w  swoim zawodzie 
ponad 60 osób. W ielu z nich p racu je w 
zakładzie. (mis)

W niektórych halach mniej
. 1 rzyjęly w ubiegłym roku plan poprawy BHP Obejmował 56 przedsięwzięć. Pełna 
Jego realizacja kosztować miała ZKiMR ponad 40 min zł. Z tej sumy sporą część 
miały stanowić środki inwestycyjne na zakup nowych maszyn i urządzeń, gwaran
tujących bezpieczniejszą pracę i eliminujących substancje szkodliwe.

^  przyjętych do realizacji zadań udało 
fu? wykonać 50. Do najw ażniejszych na- 

2y z Pewnością zainstalow anie przy p ra- 
ch urządzeń do bezdymnego sm arow ania 
atryc. To rozw iązanie popraw iło w arun- 

(j,P racy ponad 120 pracownikom  w hali 
2 zni- Dzi<*i niem u znacznie ograniczono 

Pylenie szkodliwymi dla zdrow ia oparam i 
mniejszono zadym ienie hali.

Poprawie w arunków  pracy m iała rów- 
ez służyć w ym iana stosowanego dotąd 

j.lV0czyszczarkach śru tu  na produkt lepszej 
Kości. Skorzystało na tym  praw ie 60 p ra 
wników zatrudnionych przy obsłudze 

bh -1 P ę d z e ń  lub w bezpośredniej ich 
ni S j°®c*4 Choć do całkowitego rozwiąza- 
sze kwestii zapylenia w  tym wydziale je- 

,Ze daleko, zastosowanie nowego śrutu 
ua!° już efekty.

Inne zadanie dotyczyło zm niejszenia s tra t 
energii i związanego z tym  zanieczyszcze
n ia pow ietrza przy piecu nagrzewczym 
typu „GIBBONS”. Stosowany tu  nagrzew  
o tw arty  zm uszał do pracy w  wysokiej tem 
peraturze i powodował w ym ienione kom 
plikacje. Jego w yelim inow anie przyśpie
szyło przebieg całej operacji i zmniejszyło 
je j koszty.

Nie wszystko udało się jednak  wykonać 
zgodnie z przyjętym  planem . Z różnych 
przyczyn 5 zadań przeszło na ten rok. J e 
dnym  z w ażniejszych jest w ym iana suw 
nic w k ra ja ln i W ydziału W -l. N iejedno
krotnie już pisaliśm y o takiej potrzebie. 
Zainstalow ane tu  urządzenia są w  znacz
nym  stopniu w yeksploatow ane i grożą po
w ażnym  w ypadkiem . Niestety, zam ówienie 
złożone u w ytw órcy suw nic nadal czeka

szkodliw ych czynników
na realizację. Kolejny z potw ierdzonych 
term inów  przydziału upływ a w pierwszym  
kw arta le  br. Czy tym  razem  producenci 
dotrzym ają obietnicy?

Nie w ym ieniono także w entylatorów  w 
kabinie m alarskiej W ydziału W-4. S tare 
nie spełn iają już swojego zadania, co po
w oduje duże stężenie szkodliwych sub
stancji toksycznych. W ydaje się, że osoby 
odpowiedzialne za realizację tego zadania 
pow inny być zeń rozliczone.

Podobnie trudno  wytłum aczyć, dlaczego 
nie wygospodarowano dotychczas pom ie
szczenia w  budynku M atrycow ni dla p ra 
cowników utrzym ania ruchu w  tym  w y
dziale. Elektrycy nadal gnieżdżą się w  nie
w ielkim  pomieszczeniu, służącym  jedno
cześnie za w arszta t i podręczny m agazy
nek. Chociaż term in  w skazania przez sze
fa  produkcji narzędzi miejsca, w  którym  
m ożna byłoby urządzić w arsztat, upłynął 
już w  pierw szym  kw arta le  ub. roku, do
tychczas tego nie zrobiono.

Innym  nie zrealizow anym  w ubiegłym  
roku zadaniem  jest podniesienie suw nicy 
w  hali sprężarek. T aka operacja jest ko
nieczna, gdyż obecne jej położenie może 
stanow ić zagrożenie dla zatrudnionych. 
O dpowiedzialnym  za realizację tego zada
n ia  był główny m echanik.

Kolejny niezrealizow any tem at to re 
m ont zapadającego się stropu i dachu nad 
zakładow ą praln ią. Term in upłynął z koń
cem trzeciego kw arta łu  ubiegłego roku, je 
dnak dotychczas nie podjęto jeszcze żad
nych robót. A sy tuacja  sta je  się tu  coraz 
gorsza i grozi poważnym i konsekw encja
mi — w ypadkam i. O dpow iedzialnym  za to 
zadanie jest k ierow nik  W ydziału R em onto
w o-Budowlanego.

Już w krótce wszyscy o trzym ają now e 
zadania, zw iązane z rea lizacją p lanu  po
praw y w arunków  pracy n a  ten rok. M a
m y nadzieję, że tym  razem  nie będą p rze
k ładane na następne la ta. (k)
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Nowe zasady wynajmu 
pomieszczeń w KTiR

dni przed jej datą, zobowiązani są d '- ,,o- 
krycia potowy kosztów. Rozliczeń'’ odby
w a się po zakończeniu im prezy. K ierow 
nik KTiR w ystaw ia notę obciążeniową 
zgodnie z faktycznym i kosztam i i nowym 
taryfikatorem . U stala on ceny w ynajm u 
poszczególnych sal.

OD GRUDNIA obowiązują nowe zasady wynajmowania pomieszczeń w Kiubie 
Technika i Racjonalizatora. Wprowadzone zmiany m ają'zapewnić lepsze wykorzy
stanie klubu oraz ułatwić pracę jego kierownictwu. Nadrzędnym celem jest umożli
wienie korzystania z tej placówki kulturalnej jak największej liczbie pracowników 
zakładu i działających w nim organizacji politycznych, społecznych i technicznych.

Zm ienia się sposób w ynajm ow ania sal 
w  klubie dla potrzeb organizacji działa ją
cych w  mieście i w regionie. Każdy z or
ganizatorów  zebrań, spotkań czy narad 
zobowiązany jest złożyć pisem ne zapo
trzebow anie na konkretne pomieszczenie 
co najm niej 14 dni przed p lanow aną im 
prezą. Ma to zagw arantow ać pełną rea li
zację planów działalności klubu. Dotych
czas często trzeba było przekładać im pre
zy, gdyż w ostatniej chwili jakieś pom ie
szczenie należało udostępnić innym  orga
nizatorom. Dopiero po zaopiniowaniu przez 
k ierow nika klubu zapotrzebowanie trafia  
do dyrektora, który decyduje o ew entual
nym w ynajęciu pomieszczeń.

Od grudnia pomieszczenia klubu nie są 
w ynajm ow ane osobom pryw atnym . Dotąd

w ielokrotnie odbywały się tu w esela i in 
ne uroczystości rodzinne. Ograniczało to 
możliwości organizow ania im prez dla za
łogi.

Wszyscy organizatorzy zobowiązani zosta
li do szczegółowego zapoznania się z za
rządzeniem  dotyczącym w ynajm u klubu i 
zasadam i użytkow ania jego pomieszczeń. 
Przed podpisaniem  umowy w ynajm u m u
szą znajomość tych dokum entów  potw ier
dzić złożeniem odpowiedniego oświadcze
nia. O rganizator pokryw a koszty w ynaję
cia sali oraz obsługi w czasie imprezy, 
a więc także koszty zw iązane z obsługą 
bufetu, szatni, sprzątan ia sal i dyżurów.

O rganizatorzy m ają  praw o do zrezygno
w ania z w ynajm u. Jednak  gdy decyzję 
taką poddjm ą w term inie krótszym  niż 7

Za zorganizowanie zabawy w  sali w i
dowiskowej opłata wynosi 35 tys. zł, za 
zebranie, naradę lub inną im prezę w tej 
sali — 15 tys. za pierwsze trzy godziny 
i po 3 tys. za każdą następną. W ynajęcie 
kaw iarn i na zabaw ę kosztuje 20 tys. zł. 
Jeżeli odbywa się w niej narada  lub ze
bran ie — 10 tys., a gdy trw a ponad trzy 
godziny — 2,5 tys. za każdą następną. Za 
w ynajem  sali konferencyjnej na trzygo
dzinne zebranie organizator płaci 16 tys., 
a za każdą następną godzinę po 2,5 tys. 
zł. N ajtaniej skalkulow ano w ynajęcie sali 
m yśliwskiej — 12 tys. za pierwsze trzy 
godziny i po 2 tys. za każdą następną. Za 
nagłośnienie sali przez pracowników  klubu 
z w ykorzystaniem  jego sprzętu opłata 
wynosi 4 tys. zł. D w ukrotnie tyle w ynie
sie koszt korzystania z pomieszczeń k u 
chennych — 8 tys. zł.

bowiązkowego dyżuru pracow nika klubu 
w czasie im prezy oraz związane z n iew ła
ściwym korzystaniem  z jego urządzeń. 
Pracow nikom  dyżurującym  po godzinach 
swojej pracy k ierow nik KTiR „w ystaw ia” 
godziny nadliczbowe lub przyznaje wolny 
od pracy dzień zgodnie z obow iązujący
mi przepisam i.

Jeżeli organizatoram i im prezy są ko
m órki ZKiMR lub działające w  fabryce 
organizacje, w ynajem  pomieszczeń uzgad
niany jest bezpośrednio z kierow nikiem  
KTiR. Niezbędne jest przy tym  określe
nie liczby osób biorących w niej udział 
oraz czas zajm ow ania pomieszczeń. Koszty 
zw iązane z dyżuram i pracowników, przy
gotowaniem  pomieszczeń itp. pokryw a 
przedsiębiorstwo.

Do pilnow ania, aby należności regulo
w ane były zgodnie. z w ystaw ioną notą, zo
bowiązany został Dział Księgowości. Po
nadto  organizatorzy pokryw ają koszty o

W nowym zarządzeniu pierw szeństwo 
przyznano kom órkom  organizacyjnym  
ZKiMR oraz organizacjom  polityczno-spo
łecznym w zakładzie. Jednocześnie zastrze
żono, że wszelkie zajęcia — próby, ćw i
czenia itp. odbywać się będą zawsze zgo
dnie z harm onogram em  działania kół zain
teresow ań i sekcji w klubie bez względu 
na organizow anie dodatkowych imprez.

Tylko w w yjątkow ych przypadkach dy
rek tor zakładu może w yrazić zgodę na 
nieodpłatne korzystanie z pomieszczeń 
KTiR. (mis)

Zmalała liczba wypadków, ale ciężkich wciąż za dużo
NIESŁAWNIE pod względem częstotliwości wypadków zapisał się w  historii za

kładu 1985 rok. Padł wówczas smutny rekord w  ich ilości. Wydano także najwięcej 
zwolnień lekarskich z tego powodu. Jednak od tego czasu w iele się zmieniło. Z jed
nej strony zaczęto konsekwentnie rozliczać nadzór z poprawy warunków pracy, 
wzmożono kontrole poszczególnych stanowisk, a z drugiej dogłębniej Padano przy
czyny wypadków i karano tych. którzy winni byli zaniedbań, nawet \ ówczas, gdy 
okazali się nimi sami poszkodowani. Jakie to dało efekty?

Już 1986 rok przyniósł n iew ielką popra
wę, zm niejszając liczbę wypadków o 40% 
w porów naniu z poprzednim . Jednak  je 
szcze bardziej optym istycznie w ypadł 1987 
rok. Padł w nim  odw rotny rekord. Tak 
niska wypadkowość nie była odnotowy
w ana w ZKiMR od k ilkunastu  lat. W yda
rzyło się ich tylko 87. W porów naniu z 
1986 rokiem  jest to spadek o ponad 30%. 
Odnotowano ich wówczas 123, a w roku 
poprzednim  aż 170. W porów naniu z tym 
niesław nym  Okresem ilość w ypadków  przy 
pracy spadla w ięc praw ie o połowę.

Niestety, nie wszystkie w skaźniki są 
tak  optymistyczne. Na wysokim poziomie 
u trzym uje się ilość ciężkich wypadków, 
w ym agających ponad miesięcznego poby
tu na zwolnieniach lekarskich. Podobnie 
jak  w  1986 r. było ich 26. W ynika stąd 
zwiększenie w skaźnika ciężkości w ypad
ków. Dwa la ta  tem u w ynosił on tylko 
19,6, a w  ubiegłym  aż 25,1%. Na te w iel
kości m iały decydujący w pływ  ostatnie 
m iesiące 1987 r. Wówczas w ydarzyło się 
w  zakładzie k ilka poważniejszych w ypad
ków przy pracy, w tym  3 inwalidzkie.

W yraźnie spadł w skaźnik częstotliwości 
wypadków z 61,1 w 1986 do 45,5 w roku 
ubiegłym. W związku z tym  zm alała ogól
na liczba dni niezdolności do pracy osób, 
k tóre im uległy. Dwa la ta  tem u było ich 
2427, a w ubiegłym 2184. Nieznacznie rów 
nież obniżył się w skaźnik zagrożenia w y
padkowego. Absolutnym  natom iast rekor
dem był fakt, że w sierpniu odnotowano 
tylko jedno nieszczęśliwe zdarzenie w za
kładzie. Tego nie było jeszcze w historii 
przedsiębiorstwa. N iską wypadkowość za
notowano również w lipcu i w rześniu.

Nestety, nadal n a  czele przyczyn w y
padków  znajduje się niefrasobliwość póź
niejszych poszkodowanych. Aż 36 w ydarzy
ło się dlatego, że nie zachowano w łaści
wych środków ostrożności. Przyczyną 18 
była nieuw aga poszkodowanego, kolejnych 
13 niewłaściw e m etody “w ykonyw ania p ra 
cy przez ofiarę wypadku. Dopiero w dal
szej kolejności znajdujem y przyczyny n ie
zależne od poszkodowanego: niew łaściw a 
organizacja pracy, w adliwość osłon, za
nieczyszczenie środow iska pracy, śliska

naw ierzchnia dróg czy brak  urządzeń 
gw arantujących bezpieczną pracę.

W rozbiciu na zawody nadal sm utny 
prym wiedli kowale. Aż 14 w ypadków  do
tyczyło tej grupy pracowników. N astępne 
miejsce przypadło krajaczom  — 8 w y
padków, szlifierzom — 6 oraz kierowcom 
wózków i w iertaczom  po 5 w ypadków. Po 
4 były udziałem  tokarzy, wydawców m a
gazynowych, ślusarzy i ustawiaczy.

Niesławny prym  w ilości w ypadków  
wiedzie więc W ydział K-3. W 1986 r. w y
darzyło się w nim  14, a w ubiegłym  10 
wypadków. Trzeba jednak  zaznaczyć, że 
jest to wydział kuźni z najw iększym i p ra 
sami, panuje tu  też najw iększy hałas i za
nieczyszczenie środow iska pracy. Po 8 w y
padków m iało m iejsce w w ydziałach W-4 
i K-4. N astępne m iejsce z 6 w ypadkam i 
zajm ują w ydziały K -l, W -l i K-5, po 5 
w ypadków w ydarzyło się w wydziałach 
K-2 i W-5. Jak  widać, w czołówce znala
zły się tylko w ydziały produkcyjne.

W ciągu m inionego roku odnotowano 
w zrost wypadkowości w w ydziałach: W-4 
z 6 w 1986 do 8 w ubiegłym  roku oraz 
K-4 również z 6 do 8. N atom iast w yraźny 
spadek dał się zauważyć w wydziale K-2 
z 18 w ypadków w  1986 do 5 w 1987 r., w 
K-5 z 13 do 6 wypadków, w W-5 z 9 dwa 
la ta  tem u do 5 w ubiegłym roku oraz w 
Dziale Gospodarki M agazynowej z 7 do 3.

N iew ątpliw y wpływ na tak dużą ilość 
w ypadków  m ają  czynniki bezpośrednio 
zw iązane z rodzajem  w ykonyw anej pro
dukcji. Szczególnie w w ydziałach kuźni 
w ystępuje nadm ierny hałas, wysoka tem 
peratura , zadym ienie i zapylenie, zm ęcze
nie powodowane ciężką pracą oraz ko
nieczność w ykonyw ania pracy w n iew y
godnej pozycji. Do tego dodać należy za
nieczyszczenie pow ietrza ksylenem  i zw iąz
kam i ołowiu oraz w ystępującym i w  m a- 
larn iach  wydziałów m aszyn rolniczych — 
toluenem  i związkami rozpuszczalników. 
W przypadku pozostałych wydziałów, w y
m ienić należy w olną krzem ionkę oraz pro
m ienie ultrafioletow e, w ystępujące prze
de w szystkich w spaw alniach.

Aby obraz ten był pełen, trzeba w spo
mnieć o działaniach podejm owanych przez 
kierow nictw o zakładu, a zm ierzających do 
elim inow ania wym ienionych zagrożeń. Do 
najw ażniejszych należą: oddanie do użyt
ku nowej hali W ydziału W-2 w raz z za
pleczem socjalnym, zakończenie robót bu 
dowlanych w dobudówce nad zakładowym  
am bulatorium , w prow adzenie m alow ania 
elektrostatycznego oraz założenie w en ty la
cji naw iew no-w yciągow ej w W ydziale 
K-5. W ykonanie dalszych zam ierzeń oraz 
w ielu drobniejszych prac powinno jeszcze 
bardziej ograniczyć liczbę wypadków.

M. SZCZYPIORSKI

Gzy na zakładowym żywieniu można zarabiać?
ODPOWIEDŹ na to pytanie jest pozornie bardzo prosta. Zasady odpłatności za w y

żywienie zakładowe określa uchwała Rady Ministrów. Stan&wi ona, że pracownik za 
korzystanie z posiłków w zakładowej stołówce odpłaca jedynie równowartość 90 
proc. kosztu surowców zużytych do przygotowania posiłków. Z samych założeń w y
nika więc, że zakiad. zobowiązany do organizowania żywienia, musi ponosić znaczną 
część kosztów z nim związanych. Nic tylko owe 40 proc. wartości surowców, ale tak
że koszt przygotowania posiłków, wyposażenia sal jadalnych, kuchni, stełówek w y
działowych, utrzymania ich w czystości, opłacania personelu itd.

Tylko pracownicy nie korzystający z a- 
bonam entów  posiłków, tzn. w ydaw anych 
co najm niej przez tydzień, płacą za pełny 
koszt surowców zużywanych na przygoto
w anie posiłków. Inaczej jest w przypadku 
wyrobów garm ażeryjnych. Ich cena obej
m uje surowce, robociznę oraz 10%  marży, 
odprowadzanej do kasy zakładu. W jednym  
tylko z ostatnich miesięcy ubiegłego roku 
w  zakładowych bufetach sprzedano tych 
wyrobów za 290 tys. zł, z czego do zak ła
du wróciło ponad 26 tys. zł.

O drębne przepisy obowiązują przy przy
gotowywaniu wyrobów garm ażeryjnych 
dla innych zakładów pracy oraz dla skle
pów w mieście. W pierwszym  przypadku 
do zakładu w raca 20-procentow a m arża. 
W listopadzie sprzedano innym  przedsię
biorstwom  wyroby w yprodukow ane przez 
stołówkę ZKiMR o w artości 51 tys. zł. W 
tej sumie zaw arta  jest także m arża w  w y
sokości 8,5 tys. zł, k tó ra  w płynęła do kasy 
zakładu. Pokryli ją  m.in. pracownicy 
JZChG „Pollena”, korzystający stale z do
staw  zakładowej stołówki. Z aopatru je ona 
także k ilka placówek w  mieście, w  tym  
sklep przy ul. Słowackiego oraz szkołę i 
w arsztaty  szkolne przy ul. W rocławskiej. 
M arża wynosi w tym  przypadku aż 60% 
i w  całości odprowadzana jest do ZKiMR. 
W miesiącu w artość sprzedaw anych w
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ten sposób wyrobów wyniosła około 190 
tys. zł, przy czym ponad 70 tys. trafiło  do 
kasy przedsiębiorstwa. Można więc pow ie
dzieć, że miesięczne wpływ y z tytułu 
sprzedaży wyrobów garm ażeryjnych, po 
odliczeniu w artości surowców i robocizny, 
wynoszą ponad 100 tys. zł.

Jak  więc widać, produkow anie tych w y
robów przez zakładową stołówkę jest o- 
płacalne. N ajm niej obciążeni są m arżam i 
pracownicy zakładu. Jest to na pewno 
słuszne. Do zakładowych kiosków tra fia  
ich najw ięcej, a codzienne zam ów ienia są 
w pełni realizowane. Jedynie nadwyżki 
rozsyłane są do innych zakładów i sk le
pów. Dlaczego więc zdarza się, że w yro
bów garm ażeryjnych nie starcza dla w szy
stkich?

Ja k  tw ierdzą bufetowe, sytuacje takie 
pow tarzają się najczęściej w ciągu tygo
dnia po wypłacie. Wówczas wszelkie ilo
ści wyrobów znajdu ją nabywców. O dw rot
nie bywa przed w ypłatam i zarobków. 
Sprzedaje się wówczas niewiele i zapotrze
bow anie na te w yroby jest znikome. Nie 
chcąc dopuścić do zm arnow ania p roduk
tów, bufetow e ograniczają zamówienia. 
Potw ierdzają to spostrzeżenia dokonane w 
bufetach. N ajlepiej są zaopatrzone w łaśnie 
k ilka dni po w ypłatach, ale i wówczas 
trudno czasem coś kupić. Tow ar znika 
pilawie natychm iast, a kolejki nie m aleją.

N adal trudno w ytłum aczyć częste braki 
pieczywa. Jak  oświadczyła kierow niczka

W za k ła d o w e)  s to łów ce  zaw sze  jes t  c zys to  i sch ludn ie .  Miła jes t ta k ie  obsługa S zk o d a  tul 
ko, że  jakość  p o s i łków  nie  zaw sze  odpowiada  o c z e k iw a n io m  k o n s u m e n tó w .  ' F o t~ F .  K opeć
stołówki ZOFIA GOLASIŃSKA, niewyku- 
pyw anie bułek nie może stanow ić żadne
go w ytłum aczenia, gdyż stołówka przyjm u
je zw roty starego pieczywa. Jest ono w y
korzystyw ane do przygotowywania w yro
bów garm ażeryjnych. Braki pieczywa w y
n ika ją  więc tylko z zaniżonych dostaw lub 
zm niejszonych przez kierowniczki bufetów 
zamówień.

Na produkcję wyrobów garm ażeryjnych 
zakładowa stołówka otrzym uje miesięcz
nie od 700 kg do tony bezkartkowego m ię
sa. Najczęściej jest to wołowina bez kości 
Tak więc podstawowego surowca w zasa
dzie nie b rak u je .1 Jak  zapewnił specjalista 
ds. pracowniczych ZDZISŁAW PRUŚZYŃ- 
SKI, podejm owane są starania, aby tego 
typu wyrobów nigdy n ie  brakow ało w za

kładowych bufetach. Już obecnie kuchar
ki p racu ją po 9 godzin dziennie, aby za
spokoić potrzeby. Gdyby jednak  pow tarza
ły się sygnały o braku tych produktów , 
dostaw y do innych placówek żywieniowych 
ograniczone zostaną do m inim um .

Niepokoi fakt, że nadal nie w idać dzia
łalności komisji powołanych do spraw dza
n ia  pracy stołówek. Praw dopodobnie roz
padł się kom itet stołówkowy, a kom isja 
związkowa nigdy nie została powołana. 
Szkoda, bo te  w łaśnie organa mogłyby n a j
szybciej reagować na sygnały nap ływ ają
ce od załogi i w yjaśniać wątpliwości zw ią
zane z działalnością zakładowego żywienia. 
Może na nasz apel podejm ą one swą dzia
łalność? /u\



Dotychczasowe kontakty  z radzieckim  
Komsomołem przy PGWAR były raczej 
okazjonalne. Obie strony zapraszały się na 
uroczystości i obchody ważnych rocznic, 
odbywały się tow arzyskie spotkania. Dzia
ło się to spontanicznie.

Teraz obie organizacje w ym ieniły m ię
dzy sobą plany swojej pracy. W ram ach 
współdziałania przedstaw iciele Komsomo- 
fu będą uczestniczyli w zebraniach ZSMP 
i na odwrót. Odbędą się zawody strzele
ckie z udziałem  członków obu organiza
cji. Dodatkową ich a trakcją  będzie moż
liwość posłużenia się nowoczesną, bronią 
wojskową.

Tem atem  wspólnej dyskusji podczas je 
dnego ze spotkań będzie przyśpieszenie go
spodarcze w K raju  Rad i polityka jaw no
ści. Natom iast członkowie ZSMP przed
staw ią ak tualne w ydarzenia w kraju , a 
przede wszystkim przem iany związane z 
kolejnym  etapem  reform y gospodarczej. 
Nie zabraknie również im prez sportowych. 
P ierw szą z nich będzie mecz siatkówki, 
później mecz piłki nożnej.

Obie organizację w ym ienią zaproszenia 
na uroczystości związane z obchodami rocz
nicy pow stania państw a radzieckiego oraz 
Dniem Metalowca.

(mis)

Zabawy choinkowe 
w  Klubie Technika

Ki i 17 stycznia odbywały się w zakła
dowym Klubie Technika tradycyjne zaba
wy choinkowe dla dzieci pracowników  
^KiMR. j ak co roku, Dział Socjalny przy
gotował najm łodszym  sporo atrakcji. By
ty, oczywiście, rozm aite konkursy z n a 
ro d am i, ale zawsze najw iększą atrakcję 
stanowią spotkania z M ikołajem, hojnie 
obdarowującym dzieci paczkami.

Organizatorzy, wzorem la t ubiegłych, za- 
Prc>sili najm łodszych do klubu w czterech 
terminach. Zabaw y odbywały się w sobo
ty o godz. 12 i 15 i podobnie w niedzielę. 
Rodzice otrzym ali wcześniej specjalne ta- 
ony na paczki dla dzieci, na których od

notowana była data i godzina rozpoczęcia 
zabawy.

Nie uczestniczyłem we wszystkich tu- 
‘ ach choinkowych zabaw. Na w łasne oczy 
Rudziałem tylko to, co działo się w so
botnie popołudnie, natom iast z opowiadań 
udzi wiem nieco na tem at, co działo się 

r  niedzielę. Refleksje i oceny są, nie- 
stety, bardzo różne.

Tego, w czym bezpośrednio uczestniczy- 
cjn, nie mogę ocenić pozytywnie. Zabaw a 

odbywała się bowiem w anorm alnych w a- 
tunkach. W K lubie Technika zjaw iło się, 
chyba nie będzie w  tym  przesady, wiele 
osob ponad plan. Ustalone przez organi
zatorów term iny miały dla w ielu tylko

um owne znaczenie. Ze współczuciem p a
trzyłem  na heroiczne próby zapanow ania 
nad bałaganem  — stworzonym  głównie 
przez rodziców — prowadzącej zabawę p a
ni wodzirej. Mimo dobrych chęci próby 
te nie przyniosły efektu. P raw dziw a zaba
w a zaczęła się w łaściw ie po wydaniu pa
czek. Dla zdecydowanej większości zdegu
stow anych bałaganem  rodziców był to sy
gnał do opuszczenia sali. Ale zabaw a trw a
ła już bardzo krótko.

Zdecydowanie lepiej w ypadia im preza w 
niedzielę, głównie w łaśnie ze względu na 
znacznie m niejszą frekwencję.

W sum ie odczucia pozostają mieszane. 
W ina leży moim zdaniem  po obu stro
nach, tzn. organizatorów  oraz uczestniczą
cych w  im prezie pracowników ze swoimi 
pociechami. Zdaję sobie spraw ę, że trudno 
jest zaprowadzić porządek, gdy na sali 
przebywa kilkaset osób. W ielu rodziców 
zachowywało się po prostu nieodpowie
dzialnie. Jeżeli już usta la  się konkretne 
term iny, to należałoby wyegzekwować ich 
przestrzegania, a to jest już podstawowym  
obowiązkiem organizatora.

W arto też zastanow ić się, czy słuszne 
jest ustalanie term inów  wg kryterium  
wieku dzieci. Nie można bowiem zapom i
nać, że w w ielu rodzinach różnica ta  po
między rodzeństw em  jest niekiedy b a r
dzo duża. (m) * I

^Potkania z rezerwistami

Najważniejsze mieszkania
W styczniu po raz pierwszy zorganizo

wano spotkanie przedstaw icieli k ierow ni- 
ctwa gospodarczego i politycznego zakła- 
JjL  2 pracow nikam i, pow racającym i do 

po odbyciu zasadniczej służby w oj- 
Kowej. w  K lubie T echnika kilku rezer- 
istów m iało okazję podzielić się swoimi 

łopotami i spostrzeżeniam i z przedsta
wicielami dyrekcji, KZ PZPR, organizacji 

łodzieżowej i specjalisty  ds. adaptacji
zawodowej.

Przewodniczący ZZ ZSMP CEZARY KU- 
łAK przedstaw ił propozycję, jak ą  orga- 

w ysunęła wobec w szystkich mło- 
si Cf ^ c e w n ik ó w . O ferta nie ogranicza 
ev . 5:0 do w ypełnienia wolnego po pra-
za -Cfasu’ a*e d.aje m °żliwość dodatkowego 
u robkowania. Obecnie finalizow ana jest 

mową w spraw ie pracy w ram ach Fun- 
Ch s?u. Akcji Socjalnej Młodzieży. Wszyscy 
z ar k- - będą mogli przy tej okazji sporo 
urobić, bo 70% pieniędzy przeznaczy się 

Wynagrodzenie, a resztę na działalność 
0l ganizacji.
PTTr?itępca dyrektora ds. ekonomicznych 
f-uUENRJSZ CEZAR poinform ował o ak- 
uatnej sytuacji zakładu i perspektyw ach 

najbliższe lata. D yrekcja staw ia na

dobrych pracowników i chce stworzyć im 
preferencje płacowe. Bilans ubiegłorocznej 
działalności ZKiMR dowodzi, że gospodar
ność daje w ym ierne korzyści finansowe.

Rezerwistów najbardziej zainteresow ały 
spraw y mieszkaniowe. W ielu uzależnia 
pozostanie w przedsiębiorstw ie od per
spektyw  uzyskania własnego lokum. Spec
ja lista  ds. pracowniczych ZDZISŁAW 
PRUSZYŃSKI poinform ował, że okres 
służby wojskowej zaliczany jest do stażu 
pracy w przedsiębiorstwie, co m a istotne 
znaczenie przy ubieganiu się o m ieszkanie.

Wśród wieiu poruszanych tem atów  nie 
zabrakło spraw  dotyczących w prow adze
nia systemu pracy brygadowej, przeprow a
dzanej atestacji, ruchu wynalazczego oraz 
wypoczynku wczasowego i sobotnio-nie
dzielnego. .

O możliwości podejm ow ania działalno
ści w organizacjach politycznych mówił
I sekretarz KZ PZPR. „Każdy musi zna
leźć sobie m iejsce w zakładzie — pow ie
dział na koniec spotkania ADAM SAW I
CKI. — Macie możliwość skorzystania z 
w ielu otw ierających się przed wam i moż
liwości. Jednak  najw ięcej zależy od was 
sam ych”. łk)

do  z a k ła d u  jjo o d b y c iu  s łu ż b y  w o j s k o w e j  p ra c o w n icy  o cz eku ją  w1 ,pł£ rl^ ^ r i  
“ az ib na m ies zka n ia  F

nasze sygnały
K ry ty c z n y  s to su n e k  do odpow iedzia lności 

zb io ro w ej ro d z i w łaśn ie  i n ie ja k o  u sp ra w ie d li
w ia w y że j o p isane  postaw y . N ie m a zb io row ej 
o d pow iedzia lności, n ie  m a w ięc zb io ro w ej w i
ny, są ty lk o  in d y w id u a ln e . Czy rzeczyw iśc ie  
je s t to  sy tu a c ja  ze w szech  m ia r  s łuszna i po 
żądana?

In n y m  p rz y k ład em  ilu s tru ją c y m  te n  p ro 
blem  m oże być sy tu a c ja , w  k tó re j  m am y do 
czy n ien ia  z ta k  d ług im  to le ro w an iem  zła, aż 
m ia ra  się p rzeb ie rze . P o s tę p u ją c y  n ag an n ie  o- 
so b n ik , o b o ję tn ie  czy  je s t cz łonk iem  zw iąz
k u  zaw odow ego, p a r t i i  czy in n e j o rg an izac ji 
sp o łecznej, sy s tem a ty czn ie  u tw ie rd z a n y  je s t — 
w łaśn ie  poprzez to le ra n c y jn y  s to su n ek  do je -

Zbiorowa odpowiedzialność
P O JĘ C IE  zb io ro w ej odpow iedzia lności zw ykło  

się k o ja rzy ć , p rz y n a jm n ie j w o s ta tn ic h  la ta c h , 
z je j b ra k ie m . T am , gdzie o d p o w iedzia lnych  
je s t k ilk u , k ilk u n a s tu , a n a w e t k ilk u se t, na  
d o b rą  sp raw ę  n ik t  za n ic  n ie  o d p ow iada. D o
m ag am y  się w ięc  p recy zy jn eg o  o k re ś la n ia  za 
k resu  odpow iedzia lności poszczególnych  osób za 
ok reślo n e  dziedziny  naszego  życia . D ążym y do 
w y e lim in o w an ia  odpow iedzia lności zb io row ej, u - 
w aża jąc  ją  za z jaw isko  n eg a ty w n e .

O dw ażę się w y raz ić  na  te n  te m a t n ieco  od
m ien n e  zdan ie . U w ażam , że w y elim in o w an ie  
z naszego  życia  po jęc ia  zb io row ej odp o w ied z ia l
ności je s t po p ro s tu  n iem ożliw e. Je że li bow iem  
w sensie  zb liżonym  do re p re s j i  w zbudza ono 
m n ie j lu b  b a rd z ie j u zasad n io n ą  n iechęć , to  w 
aspekcie  m o ra ln y m  je s t t ru d n e  do podw ażen ia . 
C hcia łbym  posłużyć się  k ilk o m a p rzy k ład am i, 
p o tw ie rd za jący m i tę  tezę.

P ie rw szy  do tyczy  sp o żyw an ia  a lk o h o lu  w 
m ie jscu  p racy . Je s t to  n a d a l z jaw isk o  pow sze
ch n e  m im o su ro w y ch  sa n k c ji p raw n y ch . Z p e 
w nością  n iew ie lu  je s t ta k ic h , k tó rz y  n ig d y  n ie  
znaleź li się w  sy tu a c ji, w k tó re j  w y p ad ło  im 
p zyg ląd an ie  się a lkoho low ej im p rez ie  w  w y 
dzia łow ej „ k a n c ia p ie ” . O czyw iście, d a lek i je 
stem  od posądzan ia  w szy stk ich  o b ezpośredn i 
u dzia ł w  tego  ty p u  im p rezach . P ow szech n ie  je 
d n ak  o bow iązu je  pog ląd , że p rzeb y w an ie  w 
jed n y m  pom ieszczen iu  z „ tru n k u ją c y m i” nie 
je s t n iczym  zd rożnym . T rzech  w yp iło  po k ie 
liszku  n a  ro zg rzew kę, dziesięciu  ty lk o  się  t e 
m u p rzy g ląd a ło . N ie p ili, w ięc czu ją  się w  po 
rząd k u . Są n aw e t tacy , k tó rz y  w  chw ili, gdy 
zo rien to w a li się w  czym  rzecz, n a ty c h m ia s t 
u c iek a ją  z m ie jsca  w y s tę p k u . Nie> by ło  n as 
p rzy  ty m  — m ów ią po tem , — m y n ic  n ie  w ie 
m y, co się tam  działo . Czy rzeczyw iśc ie  n ie  
w iedzą? Czy n ie  je s t to  w łaśn ie  u c ieczka  od 
odpow iedzialności?

go postęp o w an ia  p rze łożonych  o raz  m a c ie rz y 
s ty c h  o rg an izac ji — w  p rz e k o n a n iu  o b e z k a r 
nośc i. D opiero  gdy  sp raw y  za jd ą  za d a lek o , 
syp ią  się k a ry  ze w szy stk ich  stro n . O dpow ie
dzia lność  je s t ty lk o  in d y w id u a ln a . W in ien  je s t 
ty lk o  ten , k tó ry  n a ru sz y ł obo w iązu jące  n o r 
m y, ci n a to m ia st, k tó rz y  to  w szy stk o  to le ro 
w ali, n ie  p o czu w a ją  się  n a jczęśc ie j do żad n e j 
odpow iedzia lności. A przecież  ich  w  pe łn i od
p o w iedzia lna  po staw a  p o leg a łab y  na  ty m , ab y  
ja k  n a jsz y b c ie j za reag o w ać  n a  n iew łaśc iw e  po
stę p o w an ie  p odw ładnego , w sp ó łp raco w n ik a  czy 
cz łonka te j  sa m ej o rg an izac ji.

I le k ro ć  s ty k a m  się z tego  ro d z a ju  sp ra w a 
m i, zaw sze p rz y p o m in a ją  m i się czasy  m o je j 
s łużby  w o jsk o w ej. N a zb iorow ą o d p o w ied z ia l
ność reag o w ałem  w ów czas w  sposób d a le k i od 
en tu z ja z m u . D zisiaj je d n a k , z p e rsp e k ty w y  k il
k u n a s tu  la t. p a trz ę  n a  ta m te  la ta  i sam o  za 
g ad n ien ie  n ieco  in acze j. N iesłuszn ie  pon ies io n a  
k a ra , bo n ie  za sw o je , lecz za  cud ze  p rz e w i
n ien ia , rod z i w  cz łow ieku  p ew ien  b u n t. P ro 
w adzi on  w łaśn ie  do p rz e rw a n ia  n iezw y k le  d o 
tąd  s ilnego  łań c u c h a  fa łszyw ie  p o jm o w a n e j lo 
ja ln o śc i czy  so lid a rn o śc i. Z m o ra ln eg o  p u n k tu  
w id zen ia  w in a  cz ło w iek a , w y rz ą d z a ją c e g o  zło 
i tego , k tó ry  je  św iad o m ie  to le ru je , n ie  p ró b u 
je  m u  w  żad en  sposób p rzec iw d zia łać , je s t po 
d obna. N ie zap o m in a jm y  w ięc . że o ile m ożna 
uciec  p rzed  odpow ied z ia ln o śc ią  d y sc y p lin a rn ą  
czy  k a rn ą , to  w  żad en  sposób n ie  m o żna u -  
ciec p rzed  odpow ied z ia ln o śc ią  m o ra ln ą . Z aw sze 
bow iem  to w arzy szy ć  n am  będzie  p y ta n ie , czy 
p o stąp iliśm y  w łaśc iw ie , godząc się n a  zło.

M. L EN K IEW IC Z
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Choinka

Współdziałanie z  Komsomołem



sport

Piłkarze „Kuźni”  w czołówce

O prócz w y m ien io n y ch  do re p re z e n 
ta c ji  w o jew ództw a , p rzy g o to w y w an ej 
do udzia łu  w  n a s tę p n e j ed y c ji ty ch  
ro zg ryw ek , k a n d y d u ją : ALEKSANDER 
SYKAŁA, NORBERT JA W O R SK I, 
A N D R ZEJ KOTEW ICZ, JA C EK  K O 
W A LSK I, SEB A STIA N  PA STU ŁA  i 
PAW EŁ GRUDA. N ajsk u teczn ie jszy m i 
zaw o d n ik am i o k aza li się w  ru n d z ie  
je s ie n n e j P IO TR  ZY SN A RSK I — 20 
goli i SŁAW OM IR PY ZN A R — 11 
goli.

w ieża. W ojew ództw o leg n ick ie  r e p re 
z e n tu ją  p o n ad to : P IO TR  M IKUŁA,
ROBERT K O TO W SK I, SŁAW OMIR 
PIETR U SZK A , M AREK PR ZER Y 
W ACZ, A N D R ZEJ BANDER. GRZE
GORZ SIEN D ZIELO R Z i ROMAN 
SZELIG A . T en  o s ta tn i m ia ł jed n ad  
d łuższą p rze rw ę  w  w y s tę p a c h  z p o 
w odu k o n tu z ji. W re p re z e n ta c ji  sp a r 
tak iad o w e j g ra ją  p o n ad to : HUBERT 
G R U D ZIŃ SK I, ZBIG N IEW  W Ó JC IK  
i SŁAW OM IR STA N CLEW SK I.

Z podstaw ow ego  sk ła d u  w  żadnej 
re p re z e n ta c ji  n ie  g ra li ty lk o  A dam  
K ulczyck i, J a ro s ła w  G rab o w sk i i M a

krzyżówka

POZIOM O: 1) łąk o w e żn iw a; 4) na  
szyby; 7) o toczen ie  ry n k u ; 8) ab ażu r 
w  k sz ta łc ie  m isy; 9) pas w yb rzeża ; 
10) n iep rzy jem n o ść  w  szko lnym  ze
szycie; 12) ty p  k w ia to s ta n u ; 14) D eo
ty m a; 15) u lica  z d rzew am i n a  pob o 
czu ; 16) o d k ład an a  przez lem iesz.

PIO N O W O : 1) je d n a  z fo rm  im ien ia  
K a ta rz y n a ; 2) p rzes trzeń  w ew n ą trz  
k la tk i  p ie rsio w ej; 3) siła  z b ro jn a ; 4) 
n a js ta rsz e  narzęd z ie  żn iw ne; 5) a u to r  
,,T ren ó w ” ; 6) l i te ra  g reck a ; 10) m ie j
sce zw ycięstw a C zyng is-chana nad  
w o jsk am i ru sk im i w  1223 r .;  11) po
p rzedn iczk a  p ługa; 12) sk a ła  m e ta m o r
ficzna; 13) d ru g ie  sianokosy .

PRA W O SK O SN IE: 1) g roźny  szkod
n ik  jab ło n i; 4) pasza  o b ję tośc iow a; 
10) k ró j p ism a d ru k a rsk ie g o ; 12) g ru 
czoł d o k rew n y .

LEW OSKOSNIE: 3) n ieco  w iększa
od sk rzyp iec ; 6) dzida sp o rto w a; 11) 
k w ia to s ta n  drzew  ig lasty ch ; 13) syn 
A gam em nona i K lita jm e s try .

W. Cz.

W ŚRÓD CZYTELNIKÓW , k tó rzy  n a- 
deślą  p raw id łow e rozw iązan ie  w  te r 
m in ie  10 d n i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m e ru  ,,P F ” , rozlosow ane zostaną 
n a s tę p u ją c e  n a g ro d y  k siążkow e: J a -  
ro s lav a  H aśka „H is to ria  P a r t ii  U- 
m ia rk o w an eg o  P o stęp u  (w G ran icach  
P ra w a )” — cy k l opow iadań  o c h a 
ra k te rz e  b io g raficzn y m , o p isu jący ch

życie p ra sk ie j b ohem y pocz. XX w. 
o raz W ik to ra  Z w ik iew icza ..B allada 
o p rzek leń stw ie”  — zb iór dw u d zies ty  
s iódm y opow iadań  fan ta s ty c z n y c h .

ROZW IĄZAN IE sz y fro g ra m u  z n r 
23 ..P F ” : C h ris to  B otew  — ..W ędro
w iec” — Z yj bezm yśln ie , zdrów  jak  
ry b a , sy ty . p ęczn ie jąc y  z w iek iem ,

bądź byd lęciem  w życiu, ch y b a ... ch y 
ba, że chcesz być człow iekiem !

NAGRODY W YLOSOW ALI: książkę 
M iloslava S tin g la  ..In d ian ie  bez to 
m ah aw k ó w ” — STA N ISŁA W  W I- 
CZEW SK I z D ziału  E k sp o rtu  oraz 
k siążkę  L u c ia n a  W olanow skiego  „B u n 
to w n icy  m órz p o łu d n io w y ch ” — JE 
RZY R U TK O W SK I z D K J.
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Drzwi donikąd
J a k  w iadom o ,  w sze lk ie go  rodza ju  

o tw o r y  w  m u ra ch ,  d r z w i  l b r a m y  
w y k o n u j e  się po to, a b y  z n ich  k o 
rzys tać .  Z nane  jes t  ró w n ie ż  pojęc ie  
w y jś ć  lub  prze jść  a w a r y jn y c h .  J e 
d n a k  na. je d n e j  z b ra m  W y d z ia łu  Głó
w nego  M echan ika  tru d n o  doszukać  
się ja k i c h k o lw ie k  w y ja ś n ie ń ,  za  to  
dość jed n o zn a czn ie  zas taw iono  ją od 
s t r o n y  drogi p r z y  m a g a z y n a c h  k i l k u 
nas to m a  m e ta lo w y m i  p o je m n ik a m i .

P ew nie  ze r w z g lę d ó w  es te tycznyc h . . .

O „cepach”
P odsłuchane  w  j e d n y m  z w y d z ia 

łó w  w  czasie m r o ź n e j  i w ie t r z n e j  po
gody:

— Nie  m óg łbyś ,  ,,s n o p ie ”, z a m y k a ć  
t y c h  drz w i  za  sobą?

— A  bo co?
— Bo z im no!
— Nie  mnie . . .
Zebrać  by  ta k ic h  w  ,,m e n d e l”, 

zw ieźć  do s todo ły  i „w y m łó c i ć ”!

Lenistwo czy złośliwość?
Pisa l iśm y ju ż  k i l k a k r o tn ie  o n a d 

u ż y w a n iu  syg n a łó w  d ź w ię k o w y c h  
p rzez  k ie r o w c ó w  w ó z k ó w .  S y tu a c ja  
nie  t y l k o  n ie  popraw iła  się, ale n a 

w e t  pogorszy ła .  Nadal k ie r o w c y ,  ma 
jący. sp ra w ę  do za ła tw ien ia  w  potnie 
szczen iach  na p ię trze ,  j a k b y  na złośi 
,.t rąb ią” dotąd,  aż k to ś  za in teresowa
n y  zareagu je  i w y j r z y  o kn e m .

O szczędzają  w łasne  nogi  — to słu
szne, lecz zap o m in a ją  o c u d z y c h  u- 
szach.

Szkoda...
Długo szu ka ło  m ie jsca  do ćwiczeń 

k i l k u  u zd o ln io n y c h  m u z y c z n ie  ucz  
n iów  p r z y z a k ła d o w e j  sz k o ły .  W  ko ń ; 
cu  przygarną ł  ich  os ie d lo w y  klub 
,,P ias t”. Mają t u  sale i m ogą  ćwl\ 
czyć,  b ra k u je  j e d n a k  w z m a c n ia c z y  do 
sp rzę tu  m u z y c zn e g o .

S zk oda ,  że  na ich  k i l k a k r o tn e  pro
ś b y  nie  zareagow ał  K lu b  Technika.  
Z n a leź l iby  tu  na p e w n o  w ię c e j  m oż
l iwości do ro z w ijan ia  sw o ich  za in te 
resowań.

Czy tak być musi?
W iele  robi  s ię  w  zak ładz ie  dla  po

p r a w y  w a r u n k ó w  pracy .  M ontowane  
w  w y d z ia ła ch  urządze n ia  zm nie jszają  
uciążliiuość i e l im in u ją  s z k o d l iw e  su b 
stancje'. N ie s te ty ,  n ie  w s z y s c y  chciI 
dbać o ś rodow isko  pracy.

Często s p o t y k a n y m  o b ra z k ie m  
W yd zia le  K-5 są k ł ę b y  d y m u  nad 
p o je m n ik a m i ,  do k tó r y c h  w rzucane  
są gorące o d k u w k i .  K ie r o w c y  w ó z 
k ó w  podstaw ia ją  k o w a lo m  p o jem nik i  
zan ie czyszczone  s u c h y m i  l iśćm i s z m a 
tami, r e s z tk a m i  o le jów  itp. Po w r z u 
cen iu  gorącej  o d k u w k i  w o k ó ł  rozcho
dzi się sw ą d  spa len izny .

Zaniepokojeni
O statn ie  ko n tro le  p raw id łow ośc i  wy- 

k o r z y s ty  wanla  z w o ln ień  lekarsk ich  
w y k a z a ły ,  że  spora część p ra c o w n i- 
k o w  bierze je  n ie  t y le  ze  w z g lę d u  ne 
stan  _ zdrowia ,  Ile dla w y k o n a n ia  ja- 
k ichs  prac. Podobne spostrzeżenia  
m ożna  poczyn ić  przed  g a b in e te m  le
k a r sk im .  O c z e k u ją c y  zas tanawia ją  się 
nieraz,  c z y  o t r z y m a ją  zw o ln ien ie ,  bo 
chodz i  im  o k i l k a  w o ln y c h  dni.  Stąd  
i n e r w o w a  a tm os fe ra .

zezem
p ró b y  „przechodzen ia"  je j  groziły  
bardzie j  p r z y k r y m i  k o n s e k w e n c ja m i,  
ta k  dla za in te reso w a n ych ,  ja k  i dla 
za k ła d ó w  pracy.

Zaw sze  m ia łe m  o b iekc je  w o b e c  ta
k iego  s taw ian ia  sp r a w y .  W ydaw ała  
m i się ta w a lk a  z absencją  bardzo  
n iem ora lna .  J e j  s k u t k i  odczuw ali  t y l 
k o  rzeczyw iśc ie  chorzy .  K ie d y  więc  
osta tn io  p o n o w n ie  zaczę ły  się rozle
gać tu  i ó w dz ie  g łosy  za  p rz y w r ó c e 
n ie m  p re m ii  ,,m o t y w a c y j n e j ” , zd r ę t 
w ia łe m  z w rażen ia .  A le  w łaśn ie  jaki  
znaleźć  sposób, w  m iarę  pros ty ,  nic 
angażu jący ,  aby . s k u te c zn ie  zwalczać

OD C Z A S U  DO C Z A S U  o ży w a  tej- 
m at,  ja k  zw alczać  n a d m ier n ą  absen 
c ję  z  p o w o d u  chorób. W iadom o ,  zao
pa trzen ie  a p te k  w  leka rs tw a  jes t  n ie 
dosta teczne ,  p ó łk i  św iecą  p u s tk a m i .  
Od d a w n a  n ie  m a  k o m p le tu  m e d y k a 
m e n tó w ,  zaw sze  czegoś b raku je ,  w ięc  
po t e j  l inii  w ie lk ic h  su k c e só w  nie1 
osiągnie się. L e k a r ze  s tarają  się w y 
p isyw ać  lek i  na w ie lu  recep tach ,  ab y  
choć część z n ich  pac jenc i  m ogli  
„zrea l izow ać”, biegając od a p te k i  do  
ap tek i .  Jeś l i  d o d a m y ,  że  w y k r y c i e  
w ie lu  p o w a ż n ie j s z y c h  chorób n a s tę 
p u je  dop iero  po k i l k u  w iz y ta c h  w  
g a b ine tach  lekarsk ich ,  na s u k c e s y  na  
t y m  po lu  nie  m o ż n a  za bardzo  li
czyć. Chociaż b y ła b y  to jed yn a ,  w ła 
śc iwa droga w y jś c ia  z sy tuac j i .  Ale,  
w iadom o ,  k r y z y s .

S z u k a  się w ięc  in n y c h  sposobów.  
C zyn iono  to zresztą  ta k ż e  daw nie j ,  
p r z y  w ię k s z e j  obfi tośc i  le k ó w .  B yw a ,  
że n a j ła tw ie j  m ieć  p re ten s je  do le
ka rzy ,  w y s ta w ia ją c y c h  zw olnienia .  
Przed  la ty  podobno  jednego  z m e d y 
k ó w  zw o ln iono  z Z K iM R, bo w y s t a 
wia ł  z b y t  dużo  d r u k ó w  L-4. W ia d o 
mo, „ chorobow e” w ie lu  osobom  bar
dzo  się p rz yd a je ,  g d y  w  d o m u  t r z e 
ba coś zrobić, za ła tw ić  jakąś  spra
wę , a lekarza  n ieraz uda się nacią
gnąć.

Sw e g o  czasu w p ro w a d zo n o  w  p rz e d 
sięb iors tw ie  p re m ię  m o ty w a c y jn ą ,  k t ó 
ra w  w ie lu  i n n y c h  zak ładach  nadal  
b y w a  s to so w an a . Jeże l i  chorowało  
się przez  k i l k a  dn i  w  mies iącu,  p r z e 
padało 15Vo p o ds taw ow ego  uposażenia.  
Może by ło  to i dobre  w o b e c  tych ,  
k tó r z y  p o trzebow ali  zw o ln ien ia  do z u 
p e łn ie  i n n y c h  celów. W t e d y  m us ie l i  
przeprow adz ić  p r z y n a jm n ie j  k a lk u la 
c ję  f inansow ą,  co im  się będzie  bar
dzie j  opłacało.  Z reguły, j e d n a k  w y 
chodz i l i  na sw oje .  N ie  by ło  prem ii ,  
za to  inne  korzyśc i .  Tracil i  na tom ias t  
nap ra w d ę  chorzy .  W sz a k  w  w ie lu  
p r z y p a d k a c h  nie  da się ch o r o b y  u n i 
knąć ,  a p o d e jm o w a n e  n ie je d n o k r o tn ie

tę absencję? W ia d o m o  przecież ,  że 
część osób  n a p ra w d ę  w y k o r z y s tu j e  
zw o ln ien ia  lekarsk ie .  W sz a k  na jc zę 
ściej, zam ias t  „ ch o ru ję”, m ó w i  się 
„ jdstem  na  c h o r o b o w y m " ,  podobnie,  
ja k  „m uszę  iść do p ra c y ”.

Pod ko n iec  ubiegłego ro k u  zastoso
w ano  w  zak ładzie  bardz ie j  r a d y k a ln y  
sposób. Bez  w ięk szeg o  zastanawiania  
się nad  Istotą sp ra w y ,  w ie lu  osobom  
w ręczono  w y p o w ie d ze n ia ,  bo s ta t y s t y 
ka  w y ka za ła ,  że  na jczęśc ie j  chorują.  
A le  z w ią z k i  za w o d o w e  d o p a tr z y ły  się 
n ieścisłośc i i sp raw ę  przys topow ały .  
M.in. d z ię k i  „PF" nabrała  ona w i ę k 
szego rozgłosu. B y l i  też  obrażeni ,  po 
co p isa liśm y, p róbow ano  d opa try w ać  
się nieścisłości w  d z ie n n ik a rs k ie j  re f  
lacji. A le  s k u tk i  p rzesz ły  oczek iw a
nia. Z m obilizow ano  ko m is je ,  k tó r e  za
czę ły  odw iedzać  k o r zy s ta ją c y c h  z d r u 
k ó w  L-4. W y k r y ł y  n ieprawidłowości .  
W  zak ładzie  w y ra źn ie  zm alała  w  li
stopadz ie  i g r u d n iu  absencja  choro 
bowa.

W  pełn i  zg a d za m  się  2 opinią  
z w ią z k ó w  za w o d o w y c h .  W ie m  też  że 
w iele  osób chę tn ie  k o r zy s ta  lub  k o 
r z y s ta ło b y  ze zw o ln ie ń  bez po trzeby .  
Choćby  d latego, ż e b y  trochę  odpocząć  
w  d o m u .  N ie  w o ln o  j e d n a k  do tej  
k w e s t i i  podchodz ić  m echaniczn ie .  
W p ra w d z ie  re fo rm a  gospodarcza  
p rz y z n a je  p rzed s ię b io rs tw o m  d u że  u-  
p raw nien la  w  doborze  załogi , ale 
przecież  nie  m o żn a  zapom inać  o czło
w ie k u .  W sz a k  w s z e lk ie  z m ia n y  w  go
sp o d a rce  m a ją  s łu żyć  im ,  ludziom,  
a nie  ja k im ś  In n y m ,  w y im a g in o w a 
n y m  celom. T a k ż e  w  ich  in teresie  
n a leż y  zw alczać  w s ze lk ic h  n ierobów,  
ró w n ie ż  n a d u ż y w a ją c y c h  d r u k ó w  
L-4, zw a ln iać  ich z  pracy ,  aby. nie  
ży l i  k o s z te m  drugich .  K a ż d y  je d n a k  
z ta k ic h  p rz y p a d k ó w  m u s i  być  rze-. 
cz y  w iśc ie  u d o k u m e n to w a n y ,  a wszy-;  
s tk o  w y k a z a n e  czarno na b ia łym .  I n 
nego w y jś c ia  n ie  m a .  Z b y t  ła tw y c h  
sposobów n ie  w o ln o  stosować.

J A N  K O W A L S K I
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JESIENNA RUNDA rozgrywek 
sezonu 1987—88 okazała się dość 
pom yślna dla jaw orskich  piłkarzy, 
którzy we w szystkich kategoriach 
uplasow ali się na czołowych lo
katach. Nieco słabsze w yniki o- 
siągnęła jedynie drużyna senio
rów, w ystępująca w  III lidze oraz 
juniorów  w  klasie wojewódzkiej. 
W yjątkowo dobrze w ypadła d ru 
żyna rezerw , w ystępująca w k la
sie „A”. Zadow alające są w yniki 
juniorów  klasy m iędzywojewódz
kie j i „spartakiadów ki”. Coraz le
p ie j poczynają sobie również n a j
młodsi piłkarze „Kuźni”, którzy 
od trzech la t uczestniczą w w oje
w ódzkich rozgryw kach tram p k a
rzy.

Ponieważ piłka nożna w wyda
niu półzawodowym gości na na
szych łamach zdecydowanie naj
częściej, tym razem pierwszeń
stwo postanowiliśmy dać pełnym  
amatorom, a w ięc trampkarzom. 
Kierownictwo klubu od pewnego 
czasu przywiązuje zdecydowanie 
większą uwagę do szkolenia mło
dzieży, co procentuje lepszymi z 
każdym rokiem wynikami. Popra
wie uległa przede wszystkim or
ganizacja szkolenia w najmłod
szych kategoriach wiekowych, 
choć daleko jeszcze do stanu op
tymalnego.

TRAMPKARZE
R ozgryw ki o m istrzo stw o  w o jew ó d z

tw a  tra m p k a rz y  p ro w adzone są  w 
dw óch  g ru p ach . K uźn ia  w y s tę p u je  w  
p ie rw sze j, razem  z dw om a zespo łam i 
Z ag łęb ia  L u b in , d ru ż y n a m i M iedzi 
L egn ica  i G ó rn ik a  Z ło to ry ja  o raz 
K o n fek su  L egnica  i R uchu  P ogw i
zdów . P o  ru n d z ie  je s ie n n e j jaw o rsk a  
d ru ży n a  z a jm u je  2 miejjsce, u s tę p u 
jąc  o 2 p u n k ty  Z ag łęb iu  I. C z te rech  
zaw odn ików , a  m ianow icie  ADAM 
H A C ZK IEW ICZ, ROBERT S Z A J- 
N O W SK I, IRENEUSZ JA N EC ZK O  i 
ZBIG N IEW  SU SK I, rep re zen to w a ło  
w o jew ó d ztw o  leg n ick ie  w  ro z g ry w 
k a c h  o p u c h a r  W acław a K u ch ara . 
T rzeb a  dodać , że z pow odzen iem , 
gdyż po p ie rw sze j ru n d z ie  r e p re z e n 
ta c ja  L egn icy  p row adzi w tab e li.

„SPARTAKIADA”
Nie sp raw ili zaw odu  zaw o d n icy  tzw . 

d ru ż y n y  sp a rta k ia d o w e j. P ro w ad zo n e  
w w o jew ó d ztw ie  ro zg ry w k i ch łopców  
u ro d zo n y ch  w  la ta c h  1971-72 m a ją  na 
ce lu  w yłonialnie r e p re z e n ta c ji  na 
O gólnopolską S p a r ta k ia d ę  M łodzieży. 
K uźnia  tak że  w  te j  k a te g o r ii  d o s ta r 
cza k ad row iczów . W p o p rzed n ie j e d y 
c ji ro zg ry w e k  w o jew ództw o  r e p re 
zen to w ali ROBERT K LESZCZ, P R Z E 
MYSŁAW KRAUS i SEB A STIA N  SU- 
D ELSK I. T en  o s ta tn i zos ta ł n ie d a 
w no pow ołany  n a  2-tygodniow e z g ru 
pow an ie  re p re z e n ta c ji  k r a ju , k tóre/ 
odbyło  się w  o k resie  fe r ii  z im ow ych  
w S ta rg a rd z ie  S zczecińsk im . W o b e
c n e j re p re z e n ta c ji  w o jew ó d ztw a  na  
OSM w y s tę p u ją  EUGENIUSZ JA K I- 
MÓW i MAREK FORTUNA.

T ren o w a n a  przez LESZK A  DULA- 
TA d ru ż y n a  za jm u je  n a  pó łm etk u  
ro zg ry w e k  d ru g ie  m iejsce  ze s tr a tą  
1 p u n k tu  do p row adzącego  C h ro b re 
go G łogów . N ajlep szy m i s trze lcam i 
są w  n ie j R. K LESZCZ, S. SUDEL- 
SK I i H. ŁU K A SIK . P o n ad to  n a  w y 
różn ien ie  zasłuży li: ROBERT PA W E
ŁEK, PIO TR  PRZERYW ACZ i M A
RIUSZ KA RCZEW SK I.

JUNIORZY -  
KLASA „MW”

D ru ży n a  t r e n e ra  M IECZYSŁAW A 
B IEN IU SIEW IC ZA  n a  dob re  zadom o
w iła  się w  czołów ce k la sy  m ięd zy 
w o jew ó d zk ie j. W ub ieg ły m  sezonie
n iew iele  b rak o w a ło  do zdobycia  m i
strzo s tw a , n ic  w ięc dziw nego, że! t a 
k i cel postaw ił tr e n e r  p rzed  zaw od
n ik a m i w  teg o ro czn y ch  ro zg ry w k ach . 
N ies te ty , p raw d o p o d o b n ie  i ty m  r a 
zem n ie  u d a  się go osiągnąć . K uź
n ia  za jm u je  w p raw d z ie  trz e c ią  lo 
k a tę , ale od p ro w adzącego  w a łb rz y 
sk iego  G ó rn ik a  dzieli ją  aż 5 p k t. 
T re n e r  M. B ien ius iew icz  p rzyznał, iż 
spodz iew ał się lepszej po staw y  sw oich  
podopiecznych , tym  b a rd z ie j, że w  
d ru ży n ie  je s t dużo k ad row iczów  
ró żn y ch  re p re z e n ta c ji . Z naczn ie  o sła
biło d ru ży n ę  p rze jśc ie  do III-lig o w e- 
go zespołu  JA C K A  STOBRAW Y — 
re p re z e n ta n ta  P o lsk i i w o jew ó d ztw a  
w  ro zg ry w k a ch  o p u c h a r J .  M ichało-

riusz  W an ie lis ta . W yrażo n y  przez 
tr e n e ra  n ied o sy t je s t w ięc chy b a  u -  
zasadn iony . N ie p rzesą d za jm y  je d n a k  
sp raw y , być m oże w iosną d ru ży n a  
będzie g ra ła  lep ie j.

W p ro w ad zo n e j przez tr e n e ra  p u n k 
ta c ji  (skala  od 1 do 10) czołow e 
m ie jsca  z a jm u ją : P . M IK U ŁA  — 71 
p k t, M. PRZERYW ACZ — 67 pk t
oraz  Z. W Ó JC IK  i A. BA N D ER — 
po 63 p k t. N ajlep szy m i s trze lcam i są 
M. PRZERYW ACZ — 7 goli o raz  G. 
SIEN D ZIELO R Z i S. PIE T R U SZK A  — 
po 4 gole.

SENIORZY — 
KLASA „A”

Jeszcze  n ig d y  w  h is to r ii k lu b u  nie 
u d a ło  się m ieć  d ru ż y n y  sen io ró w  je 
dnocześn ie  w  III lidze  i k las ie  o k rę 
gow ej. Szansa  tak a  n a d a rz a  się w  o b e
cn e j e d y c ji ro zg ry w e k . R ezerw y  K uź
n i p ro w ad zą  po ru n d z ie  je s ie n n e j w  
ta b e li i m a ją  re a ln ą  szansę na  aw an s 
do k lasy  o k ręg o w ej. W połow ie ub . 
ro k u  doszło do fu z ji MRKS ..K uźnia 
z LZS G odziszow a, co w  duże j m ie 
rze p rzyczyn iło  się do u zy sk an ia  k o 
rz y s tn y c h  w y n ik ó w . D rużynę, w p ra w 
dzie ty lk o  tym czasow o, p row adził 
HENRYK D U LIK , k tó re m u  spo rą  po 
m ocą służy ł EDW ARD REM BISZ — 
m ieszk an iec  G odziszow ej. J e j  trzo n  
s tan o w ią  zaw o d n icy  m iejscow i, a u - 
zu p e łn ien ie  zaw odn icy  n ie  m ieszczą
cy  się w  sk ładzie  I zespołu  tr e n e ra  
W ALDEM ARA W Ó JC IC K IEG O . N a j
częściej b y li to  MAREK GRZĘDA i 
KAZIM IERZ STA Ń CZA K , rzad z ie j 
M AREK SPU R EK , A N D R ZEJ STRY- 
JA K  i ADAM GABRYŚ. O prócz n ich  
w y ró żn a li się : b rac ia  W IESŁAW  i
RYSZARD HOŁYNSCY, STA N ISŁA W  
DANYŁKO, JER ZY  CZA JA , JA N  
BA R TO SIN SK I oraz  DARIUSZ RU 
NO i KRZYSZTOF JA K IM Ó W , k tó 
rz y  je d n a k  n ie  w y s tą p ią  n a  w iosnę 
z pow odu o d b y w an ia  służby  w o jsk o 
w ej.

Od p o czą tk u  b ie lą c e g o  ro k u  w szy
s tk ie  d ru ż y n y  K uźn i in ten sy w n ie  
p rzy g o to w u ją  się do ru n d y  rew an żo 
w ej. M ie jm y n ad z ie ję , że będzie  ona 
p rz y n a jm n ie j ta k  sam o u d a n a  ja k  je 
sienna.

M. LEN K IEW IC Z

Nachorobowym


